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5 b.m. przybyła do Warszawy delegacja senatorow francuskich 

WIERZYMY, ŻE NASZA WIZYTA W POLSCE 
PRZYSŁUŻY SIE DOBRZE DZIEŁU UMOCNIENIA 

PRZYJAŹNI ŁĄCZĄCEJ TRADYCYJNIE 
NARODY FRANCUSKI I POLSKI 

- oświadczył obecnym na lotnisku dziennikarzom przewodn. delegacji - sen. Debu Bridel 

5 BIEŻ. MIES. przybyła do Warszawy na zaprosze
nie Związku Bojowników o Wolność i Demokra
cję delegacja senatorów francuskich — byłych 

członków ruchu oporu. 

Na czele delegacji stoi 
senator i znany literat Jac
ques Debu — Bridel (re
publikanin społeczny), — 
przewodniczący grupy se
natorów — członków ru
chu oporu. W skład dele
gacji wchodzą senatorzy: 
Jean Berthoin (R.G.R.) 
— były minister Oświaty 
Publicznej i Andre Armen 
go (niezależny rep.) — 
jeden z organizatorów fran 
cuskiego ruchu oporu za
granicą; Jules Castellani 
(Zrzeszenie Zamorskie) — 
przewodniczący syndykatu 
plantatorów Mana - Cara 
(Madagaskar); Jean Cha* 
pelain (republikanin spo
łeczny) — burmistrz mia
sta Le Mans; Jean Batiste 
Dufeu (R.G.R.) — radca 
generalny w mieście Pea~ 

POLAK Z BARLIN OFIARA 
ŚMIERTELNEGO 

WYPADKU 
W ub. poniedziałek, około go

dziny 21-ej, Stanisław Czerniak, 
lat 24, kawaler, zam. przy ul. 
Fresnicourt w Bar lin ( P. de C.J 
zjeżdżając rowerem z pagórka 
„Balard" spadł z roweru. Prze
wieziono -go do szpitala St.-An
dre w Lille, gdzie lekarze stwier 
dzilî podwójne pęknięcie czasz
ki. Nieszczęsny zmarł nie od
zyskawszy przytomności we 

•wtorek wieczór, 

ge, Jean Perideu (SFIO) 
— adwokat ; Michel de 
Pontbriand (republikanin 
społeczny) — burmistrz 
miasta Erbrey; Jean Pri-
met (F.P.K.) — sekretarz 
grupy komunistycznej w 
senacie; Rene Radius (re
publikanin społeczny) — 
zastępca burmistrza mia
sta Strasburga, — profesor 
nauk technicznych. 

W skład delegacji 
wchodzi również se
nator Leo Hamon — 

(nieazleżny, Francja za
morska), który przybędzie 
do Polski w terminie póź
niejszym. 

Członkom delegacji w 
podróży do Polski towarzy
szył: ambasador PRL we 
Francji Stanisław Gajew
ski. 

Na lotnisku gości witali : 
wicemarszałek Sejmu PRL 
sekretazr Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację — 
Józef Ozga - Michalski, se
kretarz Rady Państwa — 
Marian Rybicki, grupa po
słów na Sejm PRL, wyżsi u" 
rzędnicy MSZ, członek pre
zydium zarządu gł. Z. 
B. o W. i D. — Henryk Ma

tysiak, zastępca sekretarza 
generalnego — Wojciech 
Chabasiński oraz zastępca 
przewodniczącego prezy
dium Rady Narodowej m. 
stołecznego Warszawy — 
Stefan Harasimowski. 

OBECNY był ambasador 
Francji w Pofsce — 

hrabia Pierre de Leusse. 
Przewodniczący delega

cji — senator Debu - Bri
del oświadczył obecnym 
na lotnisku dziennikarzom; 

„Przybyliśmy tu, by słu
żyć dziełu trmocrffema przy 

jaźni, łączącej tradycyjnie 
narody francuski i polski. 
Wierzymy, że nasza wizy
ta w Polsce przysłuży się 
dobrze temu celowi". 

I WIOSENNY KIERMASZ KSIĄŻEK | 

Już wkrótce odbędzie się w Polsce doroczny kiermasz wiosenny książek. Na zdję
ciu : Grupa kobiet na jednym z kiermaszów prowincjonalnych w ub. roku. 

Jeden z trzech górników 

zasypanych w szybie Desjardins 

Polak A. MILLER 
opowiada... 

WCZORAJ odwiedziliśmy jednego z trzech górników, 
którzy 27 marca br. padli ofiarą wypadku na szybie 
Desjardins w FRAIS MARAIS (Nord,), Polaka Alek

sandra MILLERA. 

W sposób bardzo życzliwy po
dzielił się z nami wrażeniami, 
jakie odniósł w długich godzi
nach, podczas których był za
murowany. 

— Jak zazwyczaj — zaczął o-
*potoiadanie — rozpocząłem pra 
cę o godz. 6-ej nad ranem na 
szybie Des jardins w pokładzie 
Madagascar. Około godz. 10 m. 
30 usłyszeliśmy huk. Zawalił się 
tuż przed nami strop. Byliś
my uwięzieni w murach na po
chylni 35 st., tak że nasze ple
cy ocierały się o tangę. Moi ko
ledzy, 28-letni Henri Morgan, 
ojciec 3 dzieci, 28-letni Jean 
Haudrechy i ja, doznaliśmy 
w -tym momencie uczucia gwał 
townego strachu. Pomyślałem 
o swoich dzieciach, o 6-letniej 
Monique, 3-letnim Bernardzie, 
18-miesięcznym Jean-Marie, o 
żonie Łucji. 

Cóż teraz począć? Jak z tej 
sytuacji wybrnąć. Baliśmy się 
przecież by strop nie zawalił 
się dalej i nie zasypał nas zu
pełnie. Na szczęście było jesz
cze dosyć miejsca by się poru
szać i co najważniejsze, pozo
stała nam rurka z gumy przez 
którą przechodziło' powietrze. 

W kilka chwil potem dały się 
słyszeć głosy naszych kolegów, 
a wśród nich niestrudzonego 
sztygar^ BAKA Kazimierza, 
którzy spieszyli nam z pomocą ! 
Przez rurkę długości około 20 
metrów, mogliśmy komuniko
wać się z naszymi kolegami i o-
powiedzieć im o naszej sytua
cji. Otrzymawszy od nas pierw
sze znaki życia, koledzy nasi z 
całą odwagą zabrali się do ko
pania. Co trzy godziny zmie
niały się ekipy. 

Nie potrafię nawet powie
dzieć czy chciało nam się jeść. 
Zresztą nie było co, bowiem 
nasze „briquets" zostały zasy
pane. 

Przez cały czas akcji ratunko 
wej byliśmy niespokojni, gdyż 
zdawaliśmy sobie sprawę, że w 
każdej chwili może nam grozić 
śmierć. 

Po 16 godzinach wysiłków na 
szych kolegów zostaliśmy zwol
nieni! Cóż to była za uciecha! 
Co za radość ! 

— W tym dniu — dodaje 
Aleksander z uśmiechem — bar 
dz-o mało toęgła wydobyto z szy 
bu. Oczy wszystkich zwrócone 
były na nas. Koledzy myśleli 
tylko o jednym: o uratowaniu 
życia trojga ludzi. Z wielkiej 
radości, że zostałem przy życiu, 
gdy wróciłem do domu nie mo
głem nawet niczego przełknąć. 

żona p. Millera, Łucja, w 
chwili gdy miał miejsce wypa
dek znajdowała się u fryzjerki. 
Gdy po opuszczeniu zakładu 
fryzjerskiego udała się po za-

A. Miller 

kupy, kobiety w miejscowości 
rozmawiały o wypadku. Pobie
gła do domu i dowiedziała się, 
że wśród zasypanych znajduje 
się jej mąż. Mimo, że ją uspa
kajano i mówiono że nic mu 
nie grozi bardzo była zaniepo 
koj ona i zaraz pobiegła do szy
bu. 

Aleksander Miller pracuje w 
kopalni od najmłodszych lat. 
Miał 15 lat gdy rozpoczął pra
cę na 8-ce Bethune. Praco
wał tam 10 lat a potem 8 lat 
na szybie Des jardins. 

AKROBACI CÏUKU MOSKIEWSKIEGO 

W Paryskim Welodromie Zimowym występuje od ub. [ 
środy zespół Wielkiego Cyrku Moskiewskiego. Bogaty \ 
program zespołu radzieckiego wywołuje niemilknące, \ 
entuzjastyczne oklascki i owacje publiczności paryskiej. \ 

Na zdjęciu: sensacyjny numer akrobatyczny. 

DO PARYŻA PRZYBYŁA 

DELEGACJA STUDEN

TÓW POLSKICH NA 45 

KONGRES NARODOWE

GO ZW. STUDENTÓW 

FRANCJI 

Do Paryża przybyła de
legacja Zrzeszenia Stu
dentów Polskich, która 
weźmie udział w obra
dach 45-go Kongresu 
Narodowego Związku 
Studentów Francji. W 
skład delegacji wcho
dzą: przewodniczący Ra 
dy Naczelnej ZSP — 
Ryszard Majchrzak i 
członek prezydium Ra
dy Naczelnej ZSP — 
Adam Kruczkowski. 

W pracowni malarki ALICJI HALICKIEJ 

WYSTAWA obrazów p. Halickiej pt. „PARYSKIE 
GODZINY" będzie miała miejsce od 13-go do 
28-go kwietnia w galerii paryskiej de Berri 

...półtora godziny rozmo- 40 LAT TWÓRCZEGO 
wy z artystą, upływa szybko. 
Słowa proste, bez patosu, u-
śmiech może nie radosny ale 
pełny wyrozumienia. I prze
wija się poprzez słowa, po

przez obrazy, rysunki i gwa

sze cała epoka, całe życie, 

poświęcone sztuce. 

^ ŻYCIA... 

ALICJA Halicka, urodzo
na w Krakowie, od 
wczesnych lat życia 

wie, że będzie malarzem. Jej 
nauczycielem jest profesor 
Pankiewicz. W roku 1912, 
bez zgody rodziców, za pie
niądze pokryjomu zaoszczę-

Odnaleźli się 
bo 60 latach rozłąki... 
/•/v lat temu w małej 
|)|l wiosce dep. Allier 

przyszło na świat 
dwóch braci - bliźniaków. 

Rodzice zmarli wkrótce 
potem i dwoje 6-ciomie-
sięcznych niemowląt umie 
szczonych-zostało w dwóch 
różnych sierocińcach Opie 
ki Społecznej. Każdy z 
nich wychował się, wy
rósł, przeszedł przed ży
cie, nie wiedząc o tym, że 
posiada brata... 

Kilka dni temu Edmond 
Zemmes z St.-Desire (kan 
ton Huriel) przeczytał w 
lokalnej gazecie o odzna
czeniu za specjalne zasłu
gi w dziedzinie rolnictwa 
niejakiego François Zem
mes z Gennetines (kanton 
Moulins). Udał się do Gen 
netines i przeprowadził ba 
dania dokumentów stanu 
cywilnego. Wykazały one, 
że François i Edmond są 
braćmi... Na zdjęciu: z le
wej Edmond Zemmes, z 
prawej François Zemmes. 

dzone, przyjeżdża do Pary-, 
ża, który pozostanie ojczyzną 
jej twórczego życia. Do tego 
Paryża wróci po 3-letnim po
bycie w Stanach Zjednoczo
nych, gdzie będzie dekorato
rem teatru, do tego Paryża, 
przywiezie, po kilkumiesięcz
nym pobycie w Indiach, swe 
gwasze, już to, jasne, seledy
nowe, już to, przepojone rdzą 
i ciemną czerwienią, przed 
którymi marzymy o baśniach 
z tysiąca i jednej nocy. Ra
zem ze swym mężem, znanym 
malarzem kubistycznym, Lud
wikiem Marcoussis'em, rów
nież pochodzenia polskiego. 
Halicka bierze żywy udział w 
życiu artystycznym Paryża. 
Obrazy jej z tej epoki, znaj

dują się w Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w Paryżu. 

Halicka nie należy do żad

nej szkoły artystycznej. „Pra
cowałam zawsze sama — mó
wi nam — modelem moim 
jest Paryż, jegc harmonijna 
architektura, jego kolory..." 

PARYSKIE GODZINY 

TAKI jest tytuł wystawy, 
któro ma się otworzyć 
13-go kwietnia. Obej

mie ona jakie 20 obrazów, 
które mówią nam o Paryżu, 
czy to poprzez Plac Zgody w 
nocy, czy to poprzez przezro
czystą zieleń parku Buttes-
Chaumont. Ta sama harmo
nia kolorów i form, charak
teryzuje dwa obrazy pt. „Po
kój i Wojna". Na pierwszym, 
kolory masy perłowej, wdzięk 
i wesołość ogrodu Tuileries, 
na drugim, ciemna czerwień 
i zieleń, ogień i woda. Plac 
Zgody po bombie H... *) 

(Dokończenie na str« 8-ej) 
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P o n i e d z i a ł e k  
Zostały przedstawione no

we propozycje radzieckie na 
Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ, mające na celu wydo
stanie z impasu sprawy roz
brojenia. Te nowe propozy
cje, rezijgnując z uzależnie
nia sprawy i redukcji zbro* 
jeń klasycznych od zakazu 
broni jądrowej zmniej
szyły różnice, dzielące je od 
siaiiowiska am&rijkafiskw-
fJO. 

W tej fazie rokowań sy
tuacja przedstawia się z 
grubsza biorąc w następują
cy sposób. 

Wszystkie cztery państwa 
zgadzają się t  że praktyczne 
podejście do sprawy rozbro
jenia prowadzi w pierwszym 
rzędzie da redukcji zbrojeń 
klasycznych. Istnieje także 
zbieżność poglądów co do 
możliwości zakazu prób z 
bronią jądrową. 

Mimo zlej pogody przeszło 
milion Paryżan opuściło sto 
licę, do której przybyło 250 
tysięcy turystów zagranicz
nych.. 

Pomimo całego szeregu 
przedsięwziętych środków 
ostrożności, 77 osób ponio
sło śmierć na skutek wy
padków drogowych. 

Rząd Republiki Czechosło
wackiej powziął uchwalę o 
przeprowadzeniu, począwszy 
od dn. 1 k w ietni a b.r. ko lej
nej obniżki detalicznych cen 
artykułów żywnościowych i 
przemysłowych. 

© 
Fryderyk Joliot-Curie skie 

rowal orędzie do uczonych 
świata, w którym podkreśla, 
że uczeni mogą odegrać 
pierwszorzędną rolę w na
tychmiastowym wykorzysta 
niu nieograniczonych mo
żliwości postępu. 

7 górników zginęło w ka
tastrofie kopalnianej na Wę
grzech w miejscowości Tata-
byana odległej o 65 km. od 
Budapesztu. 

W t o r e k  
Na kolejnym posiedzeniu 

Podkomisji Rozbrojeniowej 
przewodniczący delegacji a-
merykańskiej Harold Stas-
sen przedstawił nowe pro
pozycje w sprawie rozbroje
nia, które przewidują pew
ne zablokowanie istnieją
cych zapasów broni jądro
wej oraz ograniczenie wy
buchów doświadczalnych z 
bronią atomową. 

O 
Generał Gruenther, naczel

ny dowódca atlantyckich sił 
zbrojnych w Europie, oświad 
czyi że służba wojskowa w 
Niemczech zachodnich po
winna wynosić co najmniej 
dwa lata. 

Traicho Kostow, b. wice
premier bułgarski, skazany 
na śmierć w 1949 r. i stra
cony, został zrehabilitowa
ny. 

• 
Gwałtowne cyklony spo

wodowały ogromne straty w 
USA, gdzie 49 osób poniosło 
śmierć i 325 odniosły rany. 

(Dokończenie na str. 8ej) 

P. A. Balicka w pracowni 
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(NADESŁANE Z WARSZAWY) 

OD lat dziesięciu nasze teatry ze staropolską gościnnością 
przyjmują odwiedziny aktorów zagranicznych. W historii 
polskiego życia teatralnego nie było okresu tak częstych 

jak obecnie kontaktów ze sztuką sceniczną innych narodów. 
Zaledwie warszawskie teatry zaczęły dźwigać się z powojen
nych zniszczeń ,zaledwie odbudowano gmach Teatru Polskiego, 
rozległy .się w nim oklaski, wyrażające podziw dla kunsztu ar
tystycznego francuskiego zespohi Ludwika Jouvet, który za
prezentował nam komedię Moliera „Szkołę żon". Wkrótce po
tem zachwycaliśmy się angielskim baletem „Sadle's Wells".W 
następnych latach odwiedzały Warszawę oraz inne miasta pol
skie czołowe zespoły teatralne Moskwy, Leningradu, Kijowa, 
s ynny niemiecki teatr „Berliner Ensemble" kierowany przez 
Bertolta Brechta i Helenę Weigel, teatr z Drezna, paryski 
„Theatre National Populairena którego czele stoi Jan Vilar, 
opera chińska oraz amerykańska opera murzyńska, która wy-
woia'a w Polsce ogromne zainteresowanie. Jeśli do tego doda-
?ny artystyczne zespoły teatralne różnych narodów, które od
wiedziły Polskę podczas V Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów — ogarniemy w przybliżeniu obraz niezwykle oży
wionych kontaktów polskiej publiczności z teatrami różnych 
krajów świata. 

NIEDAWNO teatry polskie, 
gośeiły artystów wiedeń
skich, którzy występowali 

pa sGenach Krakowa i Warsza^ 
wy Był to zespół aktorów słyn 
nego Burgtheater, jednego z 
najstarszych teatrów europej
skich. Stworzony w roku 1776 
jako stała scena narodowa pod 
bezpośrednią. opieką ówczesnego 
dworu cesarskiego Burgtheater 
ma już 180-letmą historię i bo 
gatą tradycję artystyczną. Dla 
Wiednia, .gorąco kochającego te

atr, Burgtheater jest tym, 
czym dla Paryża sędziwa i za
służona Komedia Francuska, 
która od setek lat pielęgnuje 
przede wszystkim sztuki klasycz 
ne. 

Obecnie odwiedzany nie są 
pierwsze w Polsce. Wśród mie
szkańców Krakowa, można jesz 
cze dziś spotkać osoby, które 60 

lat temu, w roku 1896, widzia
ły występy artystów Burgthea-
tru, grających wówczas jedną 
ze sztuk Gerharda Hauptman-
na, oraz inne utwory. Zawarli 
oni znajomości, a nawet przy
jaźń z polskimi aktorami, m. 
in. z Ludwikiem Solskim. 

W jesieni 1955 r. zespół Burg 
theatru obchodził wielką 
uroczystość: rozpoczynał 

występy na odbudowanej z ru
in Ostatniej Wojny swej dawnej 
scenie. Po dziesięciu latach tu
łaczki wrócił znowu do histo
rycznej siedziby, do gmachu 
wzniesionego w roku 1888. W 
uroczystości tej wzięła udział 
także delegacja polska. 

Z tym większą serdecznością 
byli w Polsce przyjmowani ar
tyści wiedeńscy, których wyso
ki kunszt sceniczny spotkał się 
z ogólnym uznaniem. Zobaczy
liśmy dwa przedstawienia z re 
pertuaru, który składał się na 
uroczystości otwarcia odbudowa 
nej sceny w jesieni ubiegłego 
roku. Były to: „Intryga i mi
łość" Frydedyka Schillera oraz 
„Koncert" Hermana Bahra, zna
nego komediopisarza, nazywane 
go austriackim Bernardem 
Shaw. 

MIELIŚMY okazję do cieka
wych porównań, gdyż 
„Intryga i miłość" grana 

była niedawno w warszawskim 
Teatrze Polskim. Tym razem 
usłyszeliśmy tekst wielkiego 
poety niemieckiego w brzmie
niu oryginalnym zagrany przez 
artystów austriackich. Silnym I 
porywającym tonem zabrzmia
ły ze sceny rewolucyjne treści 
zawarte w dramacie Schillera, 
buntującego się przeciwko wszel 
kim wrogom wolności człowie
ka ,jego myśli i uczuć. Dowo
dem wielkiej kultury artystów 
wiedeńskich jest fakt, że potra
fili żywo przejąć widzów dra
matem ludzi, którzy żyli pra
wie dwieście lat temu, bo tra
gedię tę napisał Schiller W ro
ku 1784. Wzruszaliśmy się 
szczerze przeżyciami młodziut
kiej Luizy, córki muzykanta 
miejskiego, której miłość do sy
na wysokiego urzędnika dwor
skiego została podeptana przez 
podłe intrygi. Na przykładzie 
tej nieszczęśliwej miłości, koń
czącej się śmiercią dwojga ko
chanków, ukazał Schiller pot
worność przesądów klasowych, 
nieludzkość poglądów, tłumią
cych brutalnie głos zakochane
go serca. 

WYRÓŻNIENIE 
D. SZOSTAKOWICZA 

Prezes Włoskiej Akademii Mu
zycznej „Santa Cecilia", A. Bus-
tini, przesiał wybitnemu kompo
zytorowi radzieckiemu D. Szosta
kowiczowi pismo, w którym dono
si, że 15 stycznia 1956 r. zgroma
dzenie ogólne Akademii wybrało 
D. Szostakowicza honorowym 
członkiem. 

Akademia „Santa Cecilia", u-
tworzona w Rzymie w 1956 r. jest 
najstarszą i największą instytu
cją muzyczną Włoch. Należą do 
niej najwybitniejsi muzycy włos
cy. 

RENE CLAIR 
PRZYJEDZIE DO POLSKI 
W pierwszej połowie tego ro

ku planowane jest w Polsce zor
ganizowanie w większych mias 
tach festiwalu Claire, jednego 
z najwybitniejszych reżyserów 
francuskich {przegląd jego do
robku twórczego od wczesnych 
filmów niemych aż do pozycji 
najnowszych). Na festiwal ten 
zapowiedział swój przyjazd do 
Polski Rene Glair. 

WYSTAWA 
MARII HISZPAŃSKIEJ 

W MEKSYKU 
W Mexico-City, w gmachu 

Muzeum Narodowego, została 
otwarta wystawa prac wybit
nej graficzki polskiej Marii 
Hiszpańskiej. Wystawa została 
zorganizowana pod protektora 
tem instytutu „Bellas Artes". 
Na otwarcie wystawy przybyli 
przedstawiciele świata artysty 
cznego, prasy i telewizji. 

...I PICASSA 

W HAMBURGU 
W Hamburgu została otwarta 

wielka wystawa picassowska 
przeniesiona tu z Kolonii, wy
stawa obejmuje 126 obrazów, 
reprezentujących rozmaite ok
resy twórczości, 57 plansz gra 
fiki, 25 rysunków, 35 prac w 
brązie i 13 przedmiotów cera
micznych. 

Od wielu już lat z nazwą 
Wiednia łączymy myśl o uśmie 
chu, zabawie, wesołości. Bo 
przecież stolica naddunajska 
jest ojczyzną melodyjnych wal
ców i dowcipnych operetek, 
świetnych niegdyś zabaw. Nic 
więc dziwnego, że artyści Burg-
theatru zaprezentowali polskiej 
publiczności także lekką kome
dię, która wywołała entuzjazm 
widowni. „Koncert" Hermana 
Bahra, sztuka napisana 50 lat 
temu, przedstawia przygody ar 
tysty - muzyka Gustawa Hein-
ka, uwielbianego przez grono u-
rodziwych uczennic.Panny „prze 
siadują" go swymi adoracjami, 
które jednak są miłe dla pia
nisty, posiadającego cechy uwo 
dziciela. Ta beztroska komedia 
obfituje w przezabawne sytua
cje, ośmieszające zapały miłos
ne podtatusiałego mistrza oraz 
młodych dam, które współza
wodniczą między sobą wdzię
kiem i szykiem iście wiedeń
skim. Przedstawienie to trzeba 
nazwać prawdziwym koncer-
ten* gry aktorskeij. 

Po trzecim akcie kurtyna wie 
le razy szła w górę, nie było 
końca oklaskom, gratulacjom, 
wznoszono na scenę kosze kwia
tów biało - czerwonych. Żegna
jąc polską publiczność dyrektor 
Burgtheatru Adolf Rott wyra
żał radość, że wkrótce przybę
dą do Wiednia artyści krakow
skiego Teatru Starego, by za-
tgrać dla publiczności austriac-
Jkiej sztukę Jarosława Iwasz-
Ikiewicza „Lato w Nohant", 

Z. K. 

HISZPAŃSCY malarze —* 
Jose Renau i jego żo 
na Manolita Ballester 

wykonali portret olejny 
Bolesława Bieruta. Portret 
ten został przesłany do Pol 
ski jako wyraz hołdu dla 
kraju, który jest wiernym 
przyjacielem narodu hisz
pańskiego, oraz jako wy
raz uznania dla Bolesława 
Bieruta. 

Jose Renau jest znanym 
malarzem. Jego afisze, ry 
sunki i grafika ostrzem 
swym skierowane są prze

ciw faszyzmowi hiszpań
skiemu (oboje artyści mie 
szkają obecnie w Meksy
ku). Jose Renau pod ko
niec 1953 r. bawił w Pol
sce w przejeździe do Zw. 
Radzieckiego. Na konkur
sie plakatu na Kongres Po 
koju w Wiedniu otrzymał 
pierwszą nagrodę. 

— W portrecie Bieruta 
— mówi Renau — chcia
łem wyrazić moje uczucia 
po podróży do Polski. Wró 
ciłem do Meksyku pod nie 
zwykle silnym wrażeniem, 

jakie wywarła na mnie tra 
gedia Warszawy i jej od
budowa. Składając hołd to 
warzyszowi Bierutowi — 
mówi dalej Renau —* 
chcieliśmy jednocześnie 
wyrazić nasz podziw dla 
mężczyzn i kobiet, których 
wysiłek podziwialiśmy w 
czasie naszego pobytu w 
Warszawie. Jest to hołd 
dla tych prostych ludzi, ro 
botników i rzemieślników, 
którzy budowali Warszawę 
przysparzając piękna swej 
stolicy. 

« Mais qui a tue HARRY » 
film amerykański - reżyser Alfred Hitchcock 

/A HITCHCOCK, specjalista amerykański od fil-
/ZL "tów policyjnych sprawił nam tym razem przyjemną 

niespodziankę. „Qui a tue Harry?", film, którego akcja 
toczy się wprawdzie dokoła trupa — jest pierwszorzędną 
farsą. Zaznaczmy na wstępie, że jest to trup mężczyzny o 
nieznośnym charakterze, którego nkit nie żałuje i, który na
wet po śmierci sprawia jedynie kłopot. 

Na zdjęciu: Przedstawiciele aktorów scen warszawskich wręczają swym kolegom z Wiednia 

) wiązanki kwiatów, ' j 

Film zaczyna się od sceny 
na leśnej polanie, w pogodny 
jesienny poranek, w okresie, 
gdy polowanie jest jeszcze „su
rowo wzbronione". Nie bacząc 
jednak na ten zakaz pewien 
stary kapitan poluje sobie spo
kojnie na zające i przy tej spo 

III Międzynarodowy Rok 

NAJWIĘKSZĄ IMPREZĄ NAUKOWĄ ŚWIATA 
Międzynarodowy Rok Geofizyczny (1. VI. 1957 — 

31. XI 1.1958) — największa z dotychczasowych imprez 
naukowych zakrojonych na skalę światowa, obejmie cało
kształt badań zjawisk, procesów oraz własności fizycznych 
naszej planety. Będąc kontynuacja wspaniałych osiągnięć 
Międzynarodowych Lat Polarnych (1882-83 i 1932-33), 
stwarza on nowa, szersza platformę do badaii geofizycz
nych, angażuje cały świat nauki do wielkich wysiłków ba
dawczych, do pięknego współzawodnictwa w dziedzinie 
nauki i techniki. 

CZYTELNIKOWI- może 
się nasunąć parę py
tań: Dlaczego okres 

badań 1957-1958 nie nazy
wa się Trzecim Międzynaro
dowym Rokiem Polarnym? 
Przecież prasa wciąż pisze o 
wyprawach podbiegunowych. 

Otwarcie wystawy 
dorobku malarskiego 

Vlaminck'a 

W jednej z galerii paryskich 
cdbywa się obecnie wystawa 
prac jednego z żyjących jeszcze 
twórców kierunku malarskiego 
t. zw. „fauvismu" —* Maurice 

Vlaminck'a. Na wystawie zgro 
madzonych jest 162 obrazy 36 
akwarel i rysunków. Obrazy 
te są przeglądem pracy Vla-
mincka w okresie od 1900 do 
1956 roku. Vlaminck, liczący o• 
becnie 80 lat, po raz pierwszy 
od trzydziestu lat opuścił swo-
je ustronie pod Paryżem, by 
przybyć na otwarcie wystawy 
swego dorobku malarskiego. 
Na zdjęciu Vlaminck przed jed
nym ze swych obrazów. 

(Foto: Keystone) 

o nowych stacjach badaw
czych na Antarktydzie, a pro
blemy szóstego kontynentu 
pasjonują cały. świat. Skąd 
nazwa „Rok Geofizyczny"? 
Czym zajmuje się geofizyka? 

Postarajmy się odpowie
dzieć pokrótce r.a te pytania. 

Między Pierwszym a Dru
gim Rokiem Polarnym upły
nął długi okres 50 lat. O-
siągnięcia naukowe, zwłasz
cza Drugiego Roku Polarne
go, a następnie żywiołowy 
rozwój nauki i techniki, skło
niły uczonych do zorganizo
wania badań już w 25-lecie 
Drugiego Roku Polarnego, a 
nie jak kiedyś ustalono — co 
50 lat. III Rok Geofizyczny 
pozwoli poznać szereg zagad
nień naszej planety, naszej 
wciąż jeszcze „Ziemi niezna
nej", odpowiednio do obec
nego poziomu nauk przyrod
niczych i techniki instrumen
talnej. 

Wyniki badań przeprowa
dzonych podczas Drugiego 
Roku Polarnego wykazały, że 
procesy w atmosferze Ziemi, 
zmiany ziemskiego polo ma
gnetycznego oraz wiele in
nych zagadnień badanych w 
rejonach podbiegunowych, łą 
czą się bezpośrednio z ana
logicznymi zagadnieniami w 
strefach umiarkowanych i 
zwrotnikowych. Procesy fizy
czne na naszej planecie two
rzą jednolity, zwarty kompleks 
zjawisk. Poznać je można tyl
ko przez zorganizowanie ba
dań w tej samej skali — to 
znaczy w skali całej naszej 
planety. Stad wynika koniecz
ność rozszerzenia obszaru ba
dań oraz ich zakresu, który 
obejmie kilkanaście dyscyplin 
naukowych. W związku z tym 
zmieniono nazwę całej akcji, 
określając ją terminem Roku 
Geofizycznego. 

Geofizyka, mówiącoaólme 
— to nauko o fizyce Ziemi. 

Joko odrębna, wydzielona ga
łąź wiedzy, geofizyka jest 
r.auką bardzo młodą. Z dru
giej strony jest to jednak nau
ka stara Jak świat. 

Czyżby paradosk? Nie. Je
śli mówimy, że nauka ta jest 
młoda w ogóle, tak młoda, 
że prawie nieznana, mamy 
na myśli zorganizowane, cią
głe badania, świadome celu, 
posługujące się ścisłymi fi
zycznymi metodami. Może się 
wydać dziwne, że nauki geo
fizyczne tak bezpośrednio 
związane z życiem codzien
nym, o tak wielkim znacze
niu praktycznym, rozwinęły 
się w sposób systematyczny 
stosunkowo późno. Trudno po 
dać tutaj wyczerpujące wyjaś
nienie tego stanu rzeczy. Roz
wój nauk geofizycznych utrud 
niały zapewne specyficzne 
warunki badań; Ziemia jako 
przedmiot poznania stanowiła 
najpewniej zbyt duży obszar, 
by można było na podstawie 
nielicznych prac i pomiarów 
wyciągnąć wnioski ogólne o 
przebiegu zjawisk oraz posta
wić hipotezy o ich naturze. 

Jeżeli tak, to tym moc
niej narzuca się nam obecnie 
konieczność nadrobienia ist
niejących braków w tej dzie
dzinie i przeprowadzenia sy
stematycznych badań geofi
zycznych. 

Zachodzi przede wszy
stkim potrzeba zorganizowa
nia badań geofizycznych we 
wszystkich szerokościach na
szej planety — na jej po
wierzchni, na różnych wyso
kościach nad Ziemią (radio-
sondaże, rakiety, satelity) o-
raz w głębi Ziemi (sejsmolo
gia), korzystając z najnow
szych osiągnięć nauki i tech
niki. 

Rok Geofizyczny — to nie 
tylko wyprawy na Antarkty
dę i Arktykę; to także bada
nia w obszarach równikowych. 
Brak dostatecznej ilości sta
cji i obserwatoriów na tych 
obszarach daje się we znaki 
przy interpretacji zmian ma-
anetyzmu ziemskiego* przy 
badaniu struktury Jonosfery, 
przy badaniu cyrkulacji mas 
powietrza I prądów w atmo
sferze oraz szeregu Innych 
ciekawych i ważnych zagad
nień. 

Komisja specjalno Mię
dzynarodowego Roku Geofi
zycznego wystosowała apel 
do wszystkich krajów o pod
jęcie badań właśnie w tych 
najmniej zbadanych rejonach 
— polarnych i tropikalnych. 

Wreszcie Rok Geofizyczny 
— to wzmożone badania pro 
wodzone przez poszczególne 
kraje na własnych terytoriach. 
Wszystkie państwa będą się 
starały dostarczyć ze swoich 
terenów możliwie dużo da
nych pomiarowych, odpowia
dających ogólnym wymaga
niom programu III Między
narodowego Roku Geofizycz
nego. 

Z-ca prof. 
ROMAN TEISSEYRE, 
sekr. naukowy Komisji 
Roku Geofizycznego 

Polskiej Ąkademii 
Nauk 

KONSERWACJA 
ŻYWNOŚCI CIAŁAMI 

PROMIENIOTWÓRCZYMI 

Amerykanie prowadzą 
obecnie badania nad 
zastosowaniem ciał ra

dioaktywnych do konserwacji 
żywności, która, zamiast za
bezpieczania w lodówkach 
lub chłodniach, jak dotych
czas, byłaby poddana stery
lizacji przy pomocy promieni 
radioaktywnych. Zabezpie
czyłoby to łatwo psujące się 
jarzyny, mięso, mleko, itd. 
przed zepsuciem na tygod
nie, a nawet miesiące. 

Przy takiej sterylizacji żyw 
ność mogłaby być składowa
na przez dłuższy czas w zwy
kłych magazynach lub no pół 
kach sklepowych, gdyż pro
mienie wysyłane przez umie
szczony w pobliżu kawałek 
ciała radioaktywnego zabija
łyby bakterie gnilne. Dotych 
czasowe próby wykazały jed
nak, że ten sposób konser
wacji wpływa wprawdzie do
datnie na zachowanie wita
min i protein, lecz powoduje 
zmianę smaku i zapachu środ 
ków żywnościowych » np. mle
ko sterylizowane metodą ra
dioaktywna ma zapach „mo
krego psa" — jak wyraził się 
jeden z prowadzących te ba
dania chemików. 

Obecnie trwają prace nad 
usunięciem tej wady. 

sobności odkrywa trupa niez
nanego mężczyzny. Przekona
ny, że człowiek ten padł od je
go strzału kapitan jest praw
dziwie zakłopotany. Chcąc u-
niknąć komplikacji z policją 
rzekomy zabójca postanawia 
zakopać swoją rzekomą ofiarę. 
Kapitan jednak nie przewi
dział tego, że mały, 6-cioletni 
chłopczyk, bawiący się w pobli
żu w polowanie natknie śię 
również na nieszczęsnego tru
pa. Przerażony chłopczyk spro
wadza swoją matkę i ta w 
zwłokach rozpoznaje swojego 
znienawidzonego męża, Harry 
Młoda kobieta przypuszcza ze 
swej strony, że to ona spowo
dowała śmierć Harry na sku
tek gwałtownej sceny, która 

miała miejsce tego samego ra
na. 

Nie będziemy opowiadać ca
łej tej zabawnej historii. Czar 
bowiem tego filmu polega 
właśnie na nieoczekiwanym 
zupełnie, przebiegu akcji i na 
bardziej jeszcze nieoczekiwa
nym rozwiązaniu tajemnicy 
śmierci Harry. Wspomnimy je
dynie, że winę zaboójstwa 
przypisują sobie aż trzy osoby 
i, że przez cały dzień i noc 
trup Harry będzie kolejno za
kopywany i wykopywany i 

wreszcie porządnie umyty i u-
łożony na miejscu, w którym 
go znaleziono. 

Film jest doskonale grany, 
zrealizowany z talentem i pe
łen humoru. Toteż polecamy 
go tym z naszych czytelników, 
którzy lubią filmy policyjne i 
tym, którzy mają ochotę po
śmiać się. 

W niemieckiej Republice De
mokratycznej rozpoczęło w tym 
roku studia wyższe 15.500 osób. 
Spośród nich 36 procent stano
wią kobiety. Ogółem normalne 
studia wyższe odbywa obecnie 
w 46 uniwersytetach i szkołach 
wyższych NRD 61 tysięcy osób. 

Niedawno ukończono w NRD 
budowę pierwszej części Insty
tutu Chemicznego Uniwersytetu 
im. Marcina Lutra w Halle, 
Składa się ona z 320 pomiesz
czeń naukowych. Zakończono 
również budowę dalszych do
mów akademickich (dla 450 
mieszkańców) Uniwersytetu im 
Humboldta w Berlinie. 

NOWY NIEMIECKI 
PRZEKŁAD 

„PANA TADEUSZA" 
W Niemieckiej Republice De

mokratycznej ukazał się- ostatnio 
nowy i — jak twierdzą znawcy 
— najlepszy z dotychczasowych, 
przekład „Pana Tadeusza". Prze
kładu dokonał znany niemiecki 
poeta Walter Pannitz. Gustowna 
szata zewnętrzna oraz ilustracje 
Ąndriollego, składają się na peł
ną uroku całość. Nowe wydanie 
„Pana Tadeusza" cieszy się wśród 
niemieckich wielbicieli poezji Mic 
kiewiczowskiej dużym powodze
niem. 

NOWE ODKRYCIA 
NA WAWELU 

W miejscu, na którym znajdo
wały się baszty Panieńska i Szla
checka, odkryto na Wawelu do
skonale zachowane konstrukcje 
drewniane, pochodzące z począt
ków istnienia państwa polskiego. 
Natrafiono na fragmenty chat i 
budowli, znaleziono ceramikę, czę
ściowo ornamentowaną, szydła i 
łyżwy kościane, prześliki tkackie 
gliniane i kamienne, fragmenty 
skóry wyprawnej, obuwia, pozła
caną bransoletę z brązu. 

Pożegnanie ze sceną 

Znana wszystkim ew Francji i zagranicą s\ynna pieśniarka i 
artystka music-hollów, Józefi-ne Baker w pełni rozkwitu ar
tystycznego wycofała się z życia artystycznego, całkowicie poś 
więcając się wychowaniu zaadoptowani/eh przez siebie sied
miorga dzieci, wśród których troje jest rasy żółtej i dwoje — 
czarnej. W dowód uznania zasług Józefiny Bake — ona to 
jest odtwórczyni słynnej piosenki „J'ai deux amoursw któ
rej wyraża swoją miłość do Paryża i opiewa piękno stolicy 
świata odbyło się przyjęce w Hotel de Ville na jej cześć, pod
czas którego wręczono jej medal miasta Paryża. (Universal)1 

C l  E K A W O S T K I  

N A U K O W E  
3 reaktory przemysłowe do 

wytwarzania plutonu buduje 
Francja. Po ich uruchomieniu 
roczna produkcja tego metalu 
we Francji wyniesie aż 150 kg. 
Otrzymany pluton posłużyć mo 
że do budowy reaktorów dla e-
lektrowni atomowych. 

• 
19 dni żyje przeciętnie cząs

teczka chlorofilu, zielonego bar
wnika roślin, który jest niez
będny do wytwarzania cukru z 
atmosferycznego dwutlenku wę 
gla i wody. Zbadali to radziec
cy naukowcy Godniew i Szitk, 
którzy posłużyli się promienio
twórczym izotopem węgla C-U. 

• 
Amerykański nurek, Teddy 

Tucker, odnalazł na dnie ocea
nu u brzegów Wysp Bermudz-
kich zatopiony przed wiekami 
galion hiszpańsi z końca XVI, 
wieku. Galion jest typem okrę
tu z wysuniętą naprzód nadbu-
dówką. Wewnątrz odnalezione
go galionu znajdują się skarby, 
które stopniowo wydobywa się 
na powierzchnię. Są wśród nich 
liczne wyroby ze złota, brązu 
i cyny, sztaba złota oraz dwie
ście srebrnych monet. 

• 
Fachowe pisma radzieckie do« 

noszą o coraz to nowych zasto
sowaniach techniki ultra-dźwię 
kowej w przemyśle. Fale ultra
dźwiękowe o dużej częstotliwo
ści, zebrane w cienką wiązkę, 
wywołują wielkie przyśpiesze
nia cząstek materii, na którą pa 
dają. Powoduje to zniszczenie 
struktury tworzywa. Dzięki te
mu energię ultradźwiękową 
można było zastosować do ob
róbki tak twardych materiałów, 
jak szkło ,ceramika, porcelana, 
rubin, karbid, wolfram itp. 
Przy pomocy ultradźwięku moi 
na w krótkim czasie wykonać 
otwory o dowolnych profilach 

okrągłych,kwadratowych,lub 
bardziej złożonych kształtów — 
o wymiarach od 0,1 do kilku 
milimetrów bez najmniejszych 
pęknięć lub innych uszkodzeń 
materiału. 

• 
Antyproton — po raz czwar* 

tyl Jeszcze nie przebrzmiały e-
cha sensacyjnego odkrycia prof. 
Segre i jego współpracowników 
którzy jesienią ub. r. wykazali 
doświadczalnie istnienie anty-
protonu, a już inni uczeni zna
leźli antyprotony wśród pro
duktów rozpadu jąder atomo
wych, wywołanego przez pro
mienie kosmiczne. Ostatnio 
czwarty z kolei antyproton wy
kryli uczeni szwajcarscy z Ber-
na. Badali oni klisze fotogra
ficzne wystawione w balonie 
stratosferycznym na działanie 
promieni kosmicznych przez 8 
godzin na wysokości 29 km. 
Tak więc istnienie antyprotonu t  

cząstki o wyjątkowym znacze
niu z punktu widzenia znajomo
ści materii, zostało potwierdzo
ne na kilku "niezależnych dro• 
gach. 

Str. 2 ,PRZEGLĄD TYGODNIA' 
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WIEDEŃSCY AKTORZY W POLSCE Dar hiszpańskich malarzy dla Polski 
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Międzynarodowe Targi Poznanskie coraz bliżej 
( KORESPONDENCJA 

LISTONOSZE kręcą się jak w ukropie. Dzień w dzień na biurku w Polskiej 
Izbie Handlu Zagranicznego i w specjalnym biurze Międzynarodowych 
Targów Poznańskich wykładają pliki listów z całego świata, przywożą 

pilne depesze. Dzień w dzień toczą się takie telefoniczne rozmowy — między 
państwowe i między kontynentalne. 

Takiego ruchu jeszcze 
nie było. W roku bieżą
cym przyjęte zgłoszenia 
już teraz znacznie prze
kroczyły ubiegłoroczną licz 
bę krajów, biorących u-
dział w Targach. Są wśród 
nich takie kraje, jak Au^ 
stria, Belgia, Bułgaria, 
Chińska Republika Ludo
wa, Czechosłowacja, Fran 
cja, Holandia. Po raz pier
wszy wezmą udział Indie. 
Zgłosiła udział Jugosławia 
i Norwegia* Niemiecka Re 
publika Demokratyczna i 
Niemiecka Republika Fe-
deralna^ Szwajcaria, Wę
gry, W. Brytania, Wiet
namska Republika Ludo
wa, Włochy i inne. Trwa
ją rozmowy z innymi jesz
cze krajami — w tym z 
Argentyną i Brazylią. 

Z każdego państwa zgło
siło się przy tym znacznie 
więcej wystawców niż w 
roku ubiegłym. 

pomimo zwiększenia i 

wszystkim niezwykle cie
kawym przeglądem postę
pu technicznego nà świe
cie: pokazem nowych kon
strukcji maszyn, urządzeń 
przemysłowych, najnow
szych aparatów naukowo-
badawczych. Bardzo inte
resująco zapowiada się 
również przegląd osiąg
nięć przemysłu motoryza
cyjnego. Już wyliczenie 
firm mówi samo za siebie: 
angielski Standart Motor 
Co, włoski Fiat, francuskie 
Chausson i Panhard, za-
chodnio-niemieckie Daim-
ler-Benz i Hanomag, mar
ki czeskie, węgierskie, z 
Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. Ciekawe bę 
dą również zagraniczne 
eksponaty przemysłu lek
kiego i spożywczego (na 
przykład wystawa produ
centów win w osobnym 
pawilonie) « 

Niestety D UZYM zainteresowa
niem cieszyć się b'ę-

lości hal wystawowych, 
pomimo rozszerzenia'tere
nów otwartych — wszyscy 
chętni nie zdołali się po
mieścić. 

Z NADCHODZĄCYCH 
listów wynika, że 
tegoroczne Tareri 

Poznańskie wzbudziły w 
kołach handlowych całego 
świata jeszcze większe za
interesowanie, niż Targi 
ubiegłoroczne. W r. 1955 
przyjechali do Poznania 
przedstawiciele czterdzie
stu krajów, z którymi na
wiązano kontakty handlo
we, zawarto kontakty z 
przedstawicielami firm za
granicznych z trzydziestu 
pięciu krajów na sumę 120 
milionów dolarów. Wszy
stko wskazuje, że te zeszło 
roczne osiągnięcia zostaną 
w tym roku poważnie zdy
stansowane. 

Z czym przyjadą zagra
niczni wystawcy? Szczegó 
łowo przekonamy się do
piero w czerwcu w Pozna
niu. Ale już teraz wiado
mo, że Targi będą przede 

dzie zapewne również 
zagrupowana w jednym 
pawilonie ekspozycja ksią 
żek. Obok wydawnictw, 
wystawianych przez kraje 
demokracji ludowej, a 
zwłaszcza przez Niemiec
ką Republikę Demokraty
czną i Czechosłowację zo
baczyć tu będzie można 
liczne książki znanych na 
całym świecie wydaw-

L Y O N 

Ponowne wybory do Kasy 
Świadczeń Rodzinnych 

19 kwietnia osoby, pobierają
ce świadczenia z Kasy * „Allo
cations Familiales" w Lyonie, 
będą głosować w celu wybra
nia nowego Zarządu Kasy. 

Miejscowa sekcja syndykalna 
CGT tłumaczy, że w ostatnich 
wyborach większość głosów pa
dła na przedstawicieli robotni
czych, co spowodowało niezado 
wolenie wśród pracodawców 
Postarali się oni zatem wybory 
te zanulować i przeprowadzić 
nowe w nadziei, że tym razem 
cni osiągną większość w admi
nistracji kasy. 

Bruay-en-Artois (P. de C.) 

Nieudana przejazdzka 
Niecodzienne widowisko mia 

ło miejsce kilka dni temu w 
Bruay-en-Artois (P. de C.). Na 
skrzyżowaniu ulic, niedaleko 
pomnika poległych, zatrzyma
ło się auto, widząc przed sobą 
czerwony znak świetlny. Nagle 
do samochodu podbiegła kobie 
ta, otworzyła drzwiczki i przy 
akompaniamencie nieartykuło
wanych słów, zaczęła okładać 

Nivelle (Nord) 

BAL BYŁYCH JEŃCÓW 
WOJENNYCH 

W niedzielę 8 kwietnia Sto
warzyszenie b. jeńców wojen
nych organizuje w „Sal le des 
Fetes" (przy kościele) w Ni
velle (Nord) bal na rzecz swej 
kasy samopomocy. Znana or
kiestra Fred Hoel'.s będzie przy
grywała do tańca. Bar i bufet 
zapewniony. 

•••••••••••••••••• • 
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ABSCON (Nord) 

S W NIEDZIELĘ 8 KWIETNIA 5 
g I W PONIEDZIAŁEK 9 
8 KWIETNIA ODBĘDZIE SIĘ • 
| : 

„FETE PATRONALE 
DU QUARTIER 
DE LA GARE" 

pod patronatem władz 
miejskich 

O godz. 10,30 w niedzielę : £ 
5 „Cross - et - Relais", godzina • 
E 17,00 — zbiórka organizacji na • 
i placu gen. de Gaulle, godzina 5 
• 18,00 — koncert „Harmonie 
• Municipale". 

Różne gry i rozrywki 
podczas obu dni 

pięściami znajdująca się tam 
parę zakochanych. 

Awanturze tej, która wstrzy
mała ruch uliczny, położyła 
kres policja, odwożąc wszyst

kich do komisariatu. Okazało 
się, że kobietą, która wszczęła 
awanturę, była małżonka znaj 
dującego się w aucie mężczyz
ny udającego się na przejażdż 
kę ze swoją kochanka. 

Libercourt 

WYCIECZKI STOW. 
„L'AMICALE LAÏQUE" 
Stow. „L'Amicale Laique" przy

gotowuje 2 wycieczki. Osoby, prag
nące wziąć w nich udział powin
ny zapisać się przed 8 kwietnia 
u p. Victor Antoine na 82, rue 
Cyprien Quinet w Libercourt. 

1-sza wycieczka: Rouen — Nor
mandie — Mont St.-Michel 20, 21 
i 22 maja (Zielone Świątki). Ce
na dla członków 4.800 fr., dla 
wszystkich innych — 5.500 fr. 

2-ga wycieczka: Paryż — Wer
sal (Paris —Versailles) dwa dni 
w lipcu (transport, nocleg, jedze
nie, zwiedzanie itd.). Cena dla 
członków 2.800 fr., dla wszystkich 
innych 3.300 fr. Nocleg zapewnio
ny w schronisku. Dalsze szczegó
ły podawane będą później. 

ŚMIERTELNY WYPADEK 
PRZY PRACY 

Pochwycony przez pas trans
misyjny, młody robotnik fab
ryki chemicznej w Tonnay -
Charente (Ch. Mar.), p. Alfred 
Geay, lat 21, został dosłownie 
poszarpany, śmierć jego nastą
piła natychmiast. 

nictw, jak amerykańska 
firma Ben RUssak, "„Comi
té Permanent du Livre'1 

oraz „Editeurs Français 
Reunis" z Paryża, czy wy
dawnictwo „Santo Vana-
sia GmbH" z Kolonii. 

Na Targach Poznań
skich — w pawilonach za
jętych przez polskie eks
ponaty — zagraniczni kup 
cy i przemysłowcy naocz
nie będą się mogli prze
konać, jak wielkie postę
py gospodarcze uczyniła 
Polska, kraj niegdyś tak 
bardzo zacofany. Zobaczą 
około 8Ô0 nowych maszyn 
i urządzeń, zobaczą pra
wie 90 typóy/ — w tym 
30 wystawianych po raz 
pierwszy — obrabiarek, 
pras i młotów, nowe ma-

POLSKI 
szyny górnicze i włókien
nicze, nowe typy wago
nów i parowozów, kom
pletne wyposażenia zakła
dów przemysłowych, mo
dele około dwudziestu ty
pów statków, nowoczesne 
ultradźwiękowe aparaty 

naukowo - badawcze, o-
raz wiele wyrobów prze
mysłu chemicznego, teks
tylnego, drzewnego, rol-
no-spożywczego. 

POLSKIE pawilony udo
wodnią światu, że 
Polska przestała być 

wyłącznie eksporterem su 
rowców, a staje się poważ 
nvm i szanowanym eks
porterem towarów prze
mysłowych wysokiej kla
sy, jednocześnie zaś — 
chłonnym i atrakcyjnym 
rynkiem dla wyrobów za
granicznych. Udowodnią, 
że Polska stała się w han
dlu światowym poważnym, 
równorzędnym partnerem, 
z którym można nie tylko 

zawierać korzystne tran
sakcje handlowe, ale z któ 
rym należy się liczyć. 

I jest jeszcze druga 
prawda Targów Poznań
skich. Stały się one już 
od lat szerokim szlakiem 
handlowym, na którym 
schodzą się przedstawi
ciele Wschodu i Zachodu. 
Droga jest otwarta. Moż
liwości — ogromne. I bez 
wątpienia okres od 17 

. czerwca do 1 lipca — 
dnie, w których otwarte 
będą XXV Międzynarodo
we Targi Poznańskie, sta
ną się znakomitym przy
kładem tego, jak wiele 
możną osiągnąć w dzie
dzinie swobodnej wymia
ny handlowej, przykładem 
tego, jakie perspektywy 
otwiera przed wszystkimi 
zainteresowanymi krajami 
atmosfera swobodnej, o-
partej na obustronnych ko 
rzyściach wymiany han
dlowej. 

Pecquencourt (Nord) 

8, 9, 10 KWIETNIA 

„FETE COMUNALE" 
Jak co roku, w dniach 8, 9 i 10 

kwietnia na „Place Publique" w 
Pecquencourt rozłożą się różne 
stoiska: ruletka, strzelanie do ce
lu, sprzedaż rozmaitych smakoły
ków fabrykowanych na miejscu, 
itd... Nie zabraitnie też karuzel. 

W niedzielę 8-go o godz. 20.30 
odbędzie się bal w sali na mero-
stwie, na rzecz starców tej miej
scowości. 

ZASŁABŁ NA PRZYJĘCIU 
Z OKAZJI CHRZTU 

SWOJEJ SIOSTRZENICY 
Zaniemógł nagle podczas u-

roczystego przyjęcia z okazji 
chrztu swojej siostrzenicy, ma 
łej Monique Lahitte z Brioux 
(Deux-Sevres), p. Roger Pi-

naud, lat 52, z Paryża. Nie od
zyskawszy przytomności p. Pi-
naud zmarł — jak stwierdzono 
— na anginę pectoris. 

ROBOTNIK SPADŁ 
Z RUSZTOWANIA 

Z rusztowania 10 metrów wy 
sokiego spadł robotnik, p. Hans 
Kaub, lat 30, z Shoeneck (Mo
selle), zabijając się na miej
scu. 

Ze stanu cywilnego 
PAS DE CALAIS 

HARNES — Zapowiedzi ślub
ne: Michał Hagnerelle, górnik i 
Janina Piłeczko, z Fouquiers les 
Lens; Jan Poturalski, górnik z 
Sallaumines i Jadwiga Nowicka z 
Harnes; Edouard Donday, elek
tryk - mechanik i Genowefa 
Groch z Rouvroy. 

Slub zawarty: Jan Storożyk i 
Brigite Frankę. 

LENS — Urodziny: Patricja 
Szopińska. 

Zapowiedzi ślubne : Henryk Bro
da, górnik i Michalina Ostrowska 
robotnica tekstylna. 

BRUAY — Urodziny: Freddy 
Cieślewicz ( Divion ). 

Zapowiedzi ślubne : Franciszek 
Rybak, pracownik masarski i Ma
deleine Poix, pracownica domo
wa z Loos - en - Gohelle; Paul 
Hannedouche, górnik i Gertruda 
Staszek z Maisnil. 

Slub zawarty: Józef Gorzelań
czyk i Sylviane Matysiak. 

ZNALEZIONO 

FRESNES-sur-ESCAUT (Nord) 
Dwaj młodzi chłopcy znaleźli 

na ul. Vicq pompkę do roweru, 
którą zanieśli na merostwo. 

RAIMBEAUCOURT 
P. Alexandre Sang znalazł rów

nież pompkę do roweru. Znajduje 
się ona w merostwie. 

DIVION — Urodziny : Patrycją 
Michalak. 

Śluby zawarte: Bronisław Fle. 
szar, górnik z Maries i Alfredą 
Wróbel; Etienne Stępiński, gór
nik z Bruay i Stanisława Mań
kowska. 

NOEUX LES MINES. — Zapo. 
wiedzi ślubne: Bernard Nowaczyk 
górnik i Liliane Mucha, robotni
ca przędzalni. 

NORD 
WAZIERS — Urodziny: W mie 

siącu marcu. Gerard Majchrzak, 
Erie Tomaszewski, Marie Sionko-
wska, Guy Rabowski, Marie-Jose 
Szewczyk. 

Zapowiedzi ślubne: Zak Stani
sław, metalowiec i Devred Jean-
nine; Jendrzyn Tadeusz, robotnik 
kopalniany i Szwabińska Marie-
Therese, robotnica w przędzalni ; 
Kańmierczyk Leon, szofer i Ku-
ratkowska Klara; Słomiany Bole
sław, metalowiec i Devred Jea-
PGłkownik Edmund, metalowiec i 
Meus Kiara, pomocnica księgo
wa; Baranowski Gęniek, robot
nik kopalniany i Jendrzejczak 
Teresa, 

Zmarli : Markowska ^Marianna, 
lat 68 z męża Marcinkowska Ma
ria Ganczarczyk, lat 49. 

Somain 
URODZINY: Jean-Marc Łako

my, Dominique Bigdowski, Kata
rzyna Kazimierczak. 

U Wychodźstwa polskiego w Belgii 

Wszyscy na IV-ty Centralny Festiwal Artystyczny I 
Centralny Komitet Festi- Na program Centralne-

walowy ma zaszczyt za pro- go Festiwalu, który będzie 
sić wszystkich Polaków w podsumowaniem pracy kul 
Belgi na IV Centralny Festi- turalno - artystycznej na" 
wal Polskich Amatorskich szych Rodaków ze wszyst-

5. Utwory muzyczne w wy 
konaniu orkiestr i solis
tów. 

Na zakończenie Festiwa
lu odbędzie się WIELKA 

Zespołów Artystycznych w kich okręgów Belgii, złożą ZABAWA TANECZNA. 
Belgii na IV Centralny Festi 
dnia 15 kwietnia 1956 r. o 
godz. 12-ej w „Grandę 
Salle des Fetes du CasJno. 
de Spa" w Spa. 

się 
Sztuka teatralna 
Tańce 
Recytacje 
Pieśni chóralne î 

W wykonaniu tego pro
gramu1 wezmę udział zespo 
ły i soliści, którzy na Okrę 
gowych Festiwalach, odby-

solowe tych w marcu i kwietniu 

Ogólny widok sali podczas Festiwalu Okręgowego w Liege 

Zapisy na dojazdy zbiorowe 
na IV-ty Centralny Festiwal Artystyczny 

Dla umożliwienia wszystkim 
chętnym wzięcia udziału w Cen
tralnym Festiwalu, ze wszystkich 
okręgów i z poszczególnych miej

scowości będą organizowane zbio 
rowe dojazdy. 

Zapisy na dojazd na Centralny 
Festiwal, dokonują: 

Komitet Centralny — BRU
XELLES, Avenue Brugmann, 199, 
oraz: 

1. OKRĘG LIEGE 
1. Okręgowy Komitet Festiwa-

Iowy w LIEGE — 10, rue St.-
Eloy, 

2. OKWIEKA Stefan — 125, 
rue de Vise — WANDRE 

3. NOWAK Józef — 2, rue de 
la Cite — CHERATTE 

4. WAŁKIEWICZ Michał — 47, 
rue de Hermalle — VIVEGNIS 

5. JANICKI Idzi — 23, rue de 
Herstal — VOTTEM 

6. WALENCKI Ludwik — 25, 
rue Petites Roches — VOTTEM 

7. CICHOSZ Leon — 192, rue 
du Horloz — ST. NICOLAS LEZ 
LIEGE 

8. GONERA Franciszek — 96, 

rue d'Oltremont — MONTE-
GNEE 

9. WITKOWSKI Jan — 236/3, 
Avenue de la Concorde —* VAL 
ST. LAMBERT 

10. KACZKOWSKI Józef — 51, 
rue de la Glaciere — SERAING 

11. OSTRYCHACZ Józef — 27, 
rue de la Liberation — JUPILLE 

12. WIERTELAK Józef — 100, 
rue Pierreuse — LIEGE 

13. RABENDA Jan — 20, rue 
Gravioule — LIEGE 

14. J AGUSI AK Henryk — 91, 
rue du Centre — SCLESSIN 

2. OKRĘG CHARLEROI 
1. Okręgowy Komitet Festiwa-

Iowy w CHARLEROI — 48, rue 
du Mambourg 

2 RUSZCZYNSKI Stan. — 32, 
rue des Combattants — FON
TAINE L"EVEQUE 

3. MATUSZAK Leon — 51, rue 
de la Fontaine — CHATELET 

4. KOWAL Jan — 36, rue du 
Carajoly — WANFERCĘE-BAU-
LET 

5. MATUSZAK Walenty — 36, 
rue du Carajoly — WANFER-
CEE-BAULET 

W lokalu Dufour Gaston 
od godz. 10-tej strzelanie 
z 'karabinu, zorganizowane 
przez Śtow. b, Kombatan
tów Polskich. 

Od godz. 20-tej 
w niedziele 

w ,DOMU POLSKIM": 
. W I E L K I  B A  

NIEOSTROŻNY PALACZ 
Nieostrożny palacz, p. He-

naud, lat 66, mieszkaniec St.-
Pierre-de-Donnezac (Ch. Mar.) 
spowodował pożar w lesie sos
nowym w Corignac, pastwa 
którego padło 40 hektarów la
su. P. Heraud zginał również 
w płomieniach. 

Mr i 1 

Wiązanka Tańców Ludowych w wykonaniu zespołu świetlicowego Cheratte-Wandre 

6. WROŃSKI Kazimierz — 37, 
rue Joseph Wauters — SOUV-
RET 

7. JUZIAK Józef — 3, Coron 
du Gouffre — CHATELINEAU 

8. OZNEREK Zygfryd — 58, 
rue de l'Ermitage — JUMET 

9. NIZIOŁ Jan — 352, Route 
de Fleuras — GILLY 

10. — WOJEWODZIC Jan — 
8, rue du Placard — CARNIE-
RES. 

3. OKRĘG MONS 
1. Okręgowy Komitet Festiwa-

Iowy QUAREGNON — 158, rue 
P. Pasteur 

2. KANIEWSKI Jan — S/W. 
Craquelions — BAUDOUR 

3. ZALEWSKI Adam — 70, Ci
te Wauters — TERTRE 

4. SZALA Jan — 72, rue de 
Boussu — HAUTRAGE 

5. BERDYSZ Leon — 10, rue 
Barabas — BOUSSU-BOIS 

6. TRYBUS Stanisław — 225, 
Route de Valenciennes — HOR
NU 

7. DOBROWOLSKI Czesław — 
32, rue du Temples — JEMAP-
PES 

8. KAMIŃSKI Kazimierz — 63, 
rue du Templier — FRAMERIES 

9. OFIERZYNSKA Maria — 33, 
Cite des Jardins — HARCHIES 

10. GUZIK Mieczysław — 81, 
rue Bois du Luc — BOIS DU LUC 

11. NOWORYTA Franciszek — 
26, rue Bois Huberbu — TRI-
VIERES 

3. OKRĘG LIMBOURG 
1. Miejscowy Komitet Fest. 

Ëisden — OSIEKA Franciszek 
109, Louis Mercierlaan EIS-
DEN 

2. WIKIERA Błażej — 28, Vuch 
terborst. — VUCHT 

3. Miejscowy Komitet Fest. Be-
ringen — GARDAS Ludwik 31, 
Tennistraat — BERINGEN 

4. STRZECHA Józef — 9, Sta-
tionstraat — BERINGEN 

5. ZAMECKI Edward — Cite 
Lindeman, 53 — ZOLDER 

6. SMOLKA Edward — Krais-
straat, 1 — WINTERSLAG 

7. STRĄCZEK Julian — 10, 
Kruisstraat — WINTERSLAG 

8. SZCZUKA — 33, Lijsterbes-
straat — AS 

9. MALINOWSKI Antoni — 1, 
Viodlejesstraat — WATERSCHEI 
GENCK. 

br. zdobyli najlepsze miej
sca. 

Rokrocznie festiwale sta 
nowią wielką manfestację 
polskości w Belgii. Są one 
przeglądem dorobku kultu 
ralnego Wychodźstwa pol 
skiego i świadectwem przy 

wiązania Polaków w Bel

gi do swej Ojczyzny, do 

Polski Ludowej. 

Swoim wkładem pracy, 
polskie zespoły artystycz
ne dokumentują swą mi
łość do Ojczyzny, swe przy 
wiązanie do narodu: pol
skiego r do polskiej kultu" 

>y. 

IV Festiwal Centralny 
wykaże, jak piękna jest 

polska sztuka, tańce i oby

czaje polskie. Pozwoli on 

zarówno wykonawcom jak 
i widzom przeżyć wiele mi 
łych chwil w prawdziwie 
polskiej- atmosferze. 

Niechaj nie zabraknie ni 
kogo z Polaków na tej pię 
knej i wielkiej uroczystoś
ci polskiego wychodźstwa 
w Belgii. 

Centralny Komitet 
Festiwalowy 

r t •• < • • ... : -, ;. 

Echa okręgowego Festiwalu 
w Quaregnon (okr. Mons) 

W czwartek 25 marca br. w lokalu Rady Narodowej w 
Quaregnon (okr. Mons) odbyło się żebranie miejscowego ak 
tywu społecznego celem dokonania oceny okręgowego Fes
tiwalu Zespołów Artystycznych, jaki miał ostatnio miejsce 
w „Hotel de Ville" w Quaregnon, 

Zebraniu przewodniczył ob. 
Dobrowolski. Nad oceną Festi
walu dyskutowali ob. ob. Ka
miński, Berdysz, Ofierzyńska, 
Trybus, Barszcz, Dąbski oraz 
miejscowi nauczyciele. 

Ogólnie stwierdzono, że tego
roczny program Festiwalu bar 
dzo podobał się miejscowej Po
lonii. Sprawna organizacja wy 
stępów oraz urozmaicony pro
gram interesował publiczność. 
Dobrze odegrana sztuka te

niez podziw wśród obecnych 
miejscowych Belgów. Podkreś
lono też, że na balu jaki odbył 
się po części artystycznej, wszy 
scy bawili się w prawdziwie 
polskiej atmosférze. Tak przy
jemnej i czysto polskiej zaba
wy nie było w okręgu od dłuż
szego czasu. Organizowane w 
międzyczasie inne imprezy w 
salach przykawiarnianych tra
ciły zazwyczaj polski charakter 
zaraz po rozpoczęciu zabawy, w 

biletów stwierdzono, że w tym 
roku na Festiwalu było więcej 
rodaków, niż w roku ubiegłym. 
Na części artystycznej było 250 
osób. Liczba ta wzrosła do 300 
w czasie zabawy. Zauważono 
około 40 rodaków, których do 
tychczas nie spotykano na pol 
skich imprezach. Przyjemnie 
spędzono chwile na polskim 
Festiwalu w Quaregnon na 
pewno długo pozostaną w pa
mięci rodaków z Okręgu Mons 
a organizatorom Festiwalu da
ło to wiele osobistego zadowo
lenia. 

W. NOWACKI. 

,Chodzony Mazur" w wykonaniu zespołu świetlicowęgo Montegy.ee (otęręg Liege}. Zespó\ ten 
zdobył 1-sze miejsce na Festiw'âlu Okręgowym lu Liege 11.1 IL56. 

atralna pt. „Niziny" podobała 
się wszystkim. Do bardzo mile 
przyjętych punktów programu 
należały też doskonale wyko
nane pieśni solowe, solowe po
pisy gry na instrumentach, 
duet, kwartet oraz występy ze
społów muzycznych. 

Powszechny podziw i uznanie 
zdobył zespół muzyczny ob. 
Gałuszki. Dobrze też wypadł 
występ chóru okręgowego, któ 
ry mimo wielkich trudności w 
organizowaniu prób, potrafił 
należycie przygotować swój re
pertuar. 

FESTIWAL WZBUDZIŁ 
PODZIW MIEJSCOWYCH 

BELGÓW 
Poziom tegorocznego Festi

walu, za wyjątkiem tańców, 
oceniono za znacznie wyższy 
od poziomu Festiwali w latach 
ubiegłych. Wspomniano o efek 
townie wykonanym tańcu 
przez zespół z Hàutrage, oraz o 
solowym popisie tanecznym 
M. Bąkówny ze świetlicy w 
Dour. 

Dyskutanci ogólnie stwierdzi 
Ii, że Festiwal wzbudził rów-

czasie których grały niepolskie 
orkiestry. 

Podkreślono też, że wybór 
sali gminnej na miejsce Fes
tiwalu, był celowy i dobry. Na 
zebraniu stwierdzono też, że 
za wyjątkiem kilku społeczni-r 
ków cały aktyw wywiązał się 
z powierzonych prac bardzo 
dobrze. Podkreślono , również 
i to, że w tym roku wszystkie 
prace związane z organizacją 
Festiwalu wykonali ludzie z o-
kręgu, bez pomocy Festiwalo
wego Komitetu Centralnego. 

PRZYBYLI NAWET TACY, 
KTÓRYCH NIGDY NIE 

WIDZIANO NA POLSKICH 
IMPREZACH 

Stwierdzono, że wiele serca 
w przygotowanie tej polskiej 
imprezy włożyli ob. ob.: Szala, 
Zalewski, Kamiński, Trybuś, 
Gałuszka i inni. Zaznaczono 
też, że okręgowa komisja sę
dziowska należycie wywiązała 
się ze swego zadania, sumień 
nie kwalifikując wybrane pun 
kty na Festiwal Centralny. 

Na podstawie sprzedanych 

List od 
repatrianta 

\ W os^atńich dniach grudnia 
Ubiegłego roku wyjechał z Bel-
gii do Polski; obywatel-Józef 

'Grabowski. 
Z miejsca swego nowego po

bytu;, z Wałbrzycha przysłał on 
swym przyjaciołom w Belgii 
list, w któryrn pisze między in
nymi: 

„Otpt szczęśliwie przyjecha
łem do- Polski4 i _mam pfacę za 
dozorcę i' chcę podziękować za 
pomoc w_ sprawie powrotu do 
Ojczyzny. - . 

Jestem zadowolony -i czuję się 
bardzo dobrze. Nie _ chciałby m 
więcej zyćxna rodczy$nie. Teraz 
jesteni szczęśliwy, bo jestem na 
swojej 'ziemi i" ze, swoimi,4udź-
mi. Koficzę i. życzę'wszystkim 
owocnej pracy na rzecz naszej 
kochanej Polski Ludowej. Mój 
adres : Wałbrzych, ul. Rey
monta 34". 

Józef GRABOWSKI 
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Czy wiecie że... 
Dentystyka*znana była już w 

starożytności, Nio tylko stosowa 
no wyjmowanie zębów, ale i 
plombowanie nie było obce lu
dom starożytnym. Na znajdo
wanych mumiach i szkieletach 
stwierdzano zatyczki w dziura
wych zębach. Wykonane z oło
wiu •  •  plumbum. Stąd powstała 
późniejsza nazwa — plombowa
nie, Przez długie wieki wpra
wiano możnym rzeźbione zęby 
z kości słoniowej w oprawie 
złotej. Cierpienia dziąseł i 
'szczęk leczono ziołami. 

W oryginalny sposób odbywa 
lęg u ptaków, gnieżdżących 

się na półwyspie Malajskim, a 
zw. przez tubylców nosorożca
mi z powodu olbrzymich dzio
bów. Samiec zalepia gliną dziu
plę na cały czas wysiadywania 
przez samiczkę jajek i wylęgu 
piskląt, pozostawiając jedynie 
otwór, przez który ptasia ma-
rna wystawia dziób. Samiec, tro 
skliwy małżonek i ojciec, wkła
da jej pożywienie z dzioba do 
dzioba. Dopiero po dorośnięciu 
piskląt samiec rozbija zamknię
cie i wyzwala samiczkę. To „za 
murowywanie" jest obroną ko
nieczną przed jadowitymi wę
żami i drapieżnikami, których 
pełno jest w lasach podzwrot
nikowych. 

Roczny przyrost ludności zie
mi przekracza 30 milionów. Co 
12 miesięcy przybywa więc 
światu więcej ludzi niż wynosi 
ludność Polski. 

Szkoci są oszczędni do tego 
stopnia, że graniczy to często 
ze sknerstwem.. Dlatego też zro-
zumidły wydaje się fakt, gdy 
pewien Szkot pragnąc popełnić 
samobójstwo, zakradł się do 
mieszkania przyjaciela, aby 
tam bezpłatnie otruć się cu
dzym gazem. 

Zwyczaj noszenia obrączki na 
czwartym palcu pochodzi z cza
sów starożytnych kiedy wie
rzono, że ten palec jest połączo
ny bezpośrednią żyłą z sercem. 

Najczęściej rabowanym ban
kiem świata jest Bank Range-
ville w stanie Wirginia. Już 490 
razy padł łupem bandytów... ale 
tylko na niby, gdyż jest to 
bank sztuczny, stworzony w ce
lu kształcenia policjantów w 
walce z bankowymi rabusiami. 

* Gdy Stephensonowi (robot
nik angielski, wynalazca loko
motywy) powierzono budowę 
kolei z Manchesteru do Liver-
poolu, specjalna komisja wysu
nęła następujące zarzuty: po
ciąg będzie przeszkadzał paść 
się krowom, nastraszy tak ku
ry, iz nie będą znosić jaj, dym 
zasłoni słońce, od iskier spłoną 
domy w pobliżu toru, kolej 
przeszkodzi lordom w polowa
niu na lisy. 

Teraz jest pan zadowolony? 

N E A P O L  C O N T R A  B U R M I S T R Z  
ACHILLE LAURO, właściciel przedsiębiorstwa żeglu

gowego, miliarder i przywódca włoskich monarchi
stów, jest burmistrzem miasta Neapolu. Swój urząd 

traktuje z tą samą dyktatorską beztroską, z jaką kiero
wał i kieruje swoimi licznymi przedsiębiorstwami. Neapo-
litańczycy kpili sobie zawsze z ojca miasta. 

W ostatnim jednak cza
sie, gdy ,,zamordował drze 
wa" nie tylko Neapol, ale 
niemal całe Włochy skie
rowały przeciwko niemu, 
swoje słuszne oburzenie. 

Śmiech i zdziwienie o-
garniały mieszkańców Nea 
polu, gdy byli świadkami 
różnych nowych pomy
słów, które wprowadzał 
Achile Lauro. Tak reago
wali neapolitańczycy, gdy 
np. Lauro rozkazał poroz-
mieszczaó w najruchliw-
szych punktach miasta po
złacane klatki z papugami, 
które czuły się niesłycha
nie źle w huku pojazdów, 
sygnałach ulicznych i roz-
gwarze rojnej, włoskiej u-
licy. Podobnie było wtedy, 
gdy Achille Lauro rozka
zał, dbając o czystość mia
sta, wymyć wszystkie po
sągi ługiem. Całe szczęście 
w porę zjawił się rozsądny 
człowiek, fachowiec kon
serwator, który wytłuma
czył Lauro, że kilkusetlet
nia patyna na posągach nie 
jest wcale brudem. 

Barbarzyńska oryginal
ność pomysłów Achille 

Lauro osiągnęła punkt 
szczytowy. Na pięknym, 
starym rynku neapolitań-
skim, otoczonym średnio
wiecznymi murami Gastel 
Nouvo i górującym nad 
nim Sant-Elmo rosną sta
re, kilkusetletnie dęby. 
Wyszedłszy pewnego dnia 
ze swego gabinetu na bal
kon Lauro wpadł na nowy 
pomysł: dęby trzeba usu
nąć! I nie radząc się niko
go rozkazał tej samej no
cy ściąć 200 zabytkowych 
drzew. Rankiem mieszkań
cy Neapolu ujrzeli leżące 
na ziemi pnie. Wiadomość 
ta doszła do Rzymu, do 

ministra nauk, któremu 
podlega również ochrona 
przyrody. Nim jednak po
lecenie wstrzymania wyrę
bu doszło do Neapolu ani 
jedno z drzew nie rosło już 
na rynku. 

Lauro oczywiście broni 
się, jak może. Mówi on, że 

dęby już próchniały i gni
ły, że psuły zabytkowy ry
nek, a na domiar złego, 
nocą, służyły za miejsce 
zebrań podejrzanym ty
pom. 

Mimo wszystko magi
strat neapolitański posta
nowił wytoczyć proces A-

chille Lauro. W tej chwili 
zbiera on materiały prze
ciwko burmistrzowi. Ist
nieje bowiem we włoskim 
prawie paragraf, przewi
dujący wysokie kary dla 
tegó, kto „planty czy traw
niki w ich piękności usz
czupla lub niszczy".. 

Ciekawostki 
PRÓBA PISMA ZASTĘPUJE 

FOTOGRAFIĘ 
Mahometanki wyjeżdżające za 

granicę nie mają w swych pasz
portach zdjęć osobistych, gdyż 
kobietom według panujących tam 
zwyczajów religijnych nie wolno 
się fotografować. Brak zdjęcia w 
paszporcie jest przyczyną częstych 
komplikacji na stacjach granicz
nych. Paszport bez zdjęcia jest 
jednak przez wiele państw hono
rowany, a celem stwierdzenia toż
samości osoby stosuje się próbę 
pisma. 

ŚWIEŻE KWIATY 
PRZEZ TRZY MIESIĄCE 

Obecnie sprzedaje się w Ame
ryce cięte kwiaty spryskane lek
ko woskiem, dzięki czemu zacho
wują świeżość przez okres trzech 
miesięcy. Kwiaty tracą jednak z 
powodu wosku zapach. Zastępuje 
się go sztucznym aromatem u-
mieszczonym w malutkiej fiolce 
przyczepionej do liści. 

Nowy instrument muzyczny 

CIENIE. . .  AIE KOLOROWE 
Z tego wynika, że chińskie 

cienie są dalekim prototy

pem nie tylko filmu w ogóle, 

ale filmu kolorowego. Próby 

podejmowania więc obecnie 

produkcji filmów animowa

nych sylwetkowych, gdzie syl-

welki są tylko cieniem, a nie 

barwną plamą — nie stano

wią oczywiście postępu w roz

woju widowisk świetlnych. 

HIŃSKIE cienie, czyli 
rzutowane na białą 
płaszczyznę sylwetki 

wyciętych z tektury lub drze
wa postaci, stanowią pozycję 
tradycyjnie wymienianą w 

nrehistnr«j" kinematografii. 
Widowisko tzw. chińskich cie
ni przypomina rzeczywiście 

seans filmowy, z tym, iż obraz 

na ekranie powstaje drogą 

illll. 
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Szczęśliwym kompromisem mię 
dzy harmonią i organkami o-
kazał się nowy instrument mu
zyczny t.zw. „accordina", wy-

i* 

— Zmywaj dalej, Teofilu, 
ja ci później wszystko opowiem1 

naleziony przez mistrza gry na 
harmonii, p. Andre Borel. In
strument ten posiada niebywałe 
czułe klawisze, pozwalające wy
konywać wszystkie kompozy
cje harmonijki. Jak organki 
jest on lekki, niewielki, łatwy 
do przenoszenia, i co najważ
niejsze dostępny dla wszyst
kich amatorów gry na harmo
nijce. Poza tym na instrumen
cie tym może grać prawie na
tychmiast każdy akordeonista 
bez pobierania dodatkowych 
lekcji. (Ph. Ass. Press) 

...1 uncja (angielska i ame
rykańska miara wagi, skrót 
,.oz") równa się 28,35 g. 

...eter został odkryty w 1530 
roku, ale dopiero w 300 lat póź 
niej w roku 1846 po raz pierw
szy- zastosowano eter do usy
piania chorych przed operacją. 

rzucania cieni od tyłu.^ Za
sada ,,projekcji tylnej" nie 
jest więc. wynalazkiem no
wym. 

Warto zwrócić uwagę na je
den szczegół, na ogół mało 
znany. Przywykliśmy uważać, 
iż chińskie cienie pokazują 
sylwetki czarne, wycięte jak 
gdyby z ciemnego papieru, 
cienie z zaznaczonymi nie
którymi szczegółami przez 
delikatne wycięcia w rodzaiu 
stosowanych w naszych wyci
nankach ludowych, bądź — o 
wiele więcej — w wycinan
kach chińskich. Otóż w Chi
nach od wieluset lat demon
struje się także cienie barw
ne. W jaki sposób? 

Sylwetki postaci wykonane 
są w rodzaju witrażów. Na 
czarnej ramie konturu nakle
jone są różnokolorowe paski 
bibuły i jedwabiu. Oświetlo
na od tyłu postać rzuca na 
ekran barwny, powiększony 
obraz. Rzutowane postacie 
mogą poruszać członami cia
ła. Uruchamianie rąk, gło
wy, nóg — następuje po
przez system drutów i prze
gubów. 

mmmm 

UJIE| 1— 
Fraszka 

MAŁŻEŃSTWO 

Dwóch świadków na to trzeba 
dostać, 

że człowiek chce bez s'wiadkôw 

zostać. 

Wjaôenna taaCeta Jxvufza 

Z DZIKIEGO ZACHODU 
Pewien dziennikarz czynił 

Gary Cooperowi wyrzuty, że w 
jego filmach z Dzikiego Zacho
du powtarzają się do znudze
nia te same sytuacje. 

— Tak źle nie jest — odpo
wiedział Gary Cooper. — Niech 
pan posłucha... Jestem pozy
tywnym bohaterem, dwaj ban
dyci napadają mnie, po cięż
kiej walce ulegam, związują 
mi ręce i nogi, kładą na torze 
kolejowym i chcą się szybko 
cddalić... 

— Widziałem to już 1001 ra
zy! 

— Proszę nie przerywać!...— 
Obok na polu pracuje kobieta. 
Widząc całe zajście zbliża się 
do bandytów i mówi: „Bardzo 
przepraszam, że się wtrącam, 
ostatecznie nic mnie to nie 
obchodzi, ale od pięciu lat po
ciąg już tym torem nie jeź
dzi...". 

Dziennikarz skapitulował. 

— Znalazłem! To co jedliśmy 
wczoraj na kolację to były a-
manita muscaria czyli mucho
mory... 

4; 
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— Lunatyk 

— Dobrze, że jesteś już ubra

na, bo zaraz wychodzimy. 

I 

S 
Żona kowboja. 

Z nadchodzącą wiosną niektó
re dzielnice Paryża gorączkowo 
przygotowują się na jej przy-
jęcie, zmieniając swoją toaletę. 
Oto z rozporządzenia „Biura 
Dróg i Mostów" w reprezenta
cyjnej dzielnicy Paryża, — 
Champs Elysees, robotnicy wy-
kópują stare drzewa zastępując 

je młodymi 
(Ph. Ecl. Mond.)' 

Do śmiechu 
Nie pomoże 

Wyobraź sobie, kochanie, że 
wieczorem nie mogę ani czytać 
ani pisać. 

— Dlaczego w takim razie 
nie idziesz do lekarza'? 

— Cóż mi lekarz pomoże, kie
dy elektrownia zamknęła mi 
światło. 

Dobra rada 
Do słynnego małarza francu

skiego Renoira przychodzi pe
wien finansista i przedstawia
jąc mu syna, prosi o ocenę je
go obrazu. 

— Radzę, aby syn pański za
brał się do pracy literackiej. 

— Dlaczego, mistrzu ? 
— Ponieważ mniej kosztow

ne jest niszczenie papieru ani
żeli płótna. 

Nowy kolega 
— Jakże się panu podoba ten 

nowy kolega ? 
— Jakiś strasznie nerwowy 

człowiek. Zaledwie usiądzie 
przy biurku, zaraz zaczyna pra
cować... 

Jak sobie pościelesz... 
Amerykański aktor James 

Stevard kręcąc pewnego razu 
film w Kanadzie, skorzystał z 
okazji odbycia ciekawej wyciecz 
ki i zabłądził w lasach. Spotka
ny farmer zgodził się udzielić 
mu gościny, ostrzegł go jednak, 
że nie może mu pomóc w przy
gotowaniu posiania. 

— To nic nie szkodzi — za
wołał uradowany aktor — po
staram się sam sobie poradzić. 

— Świetnie — odparł farmer 
— proszę, oto młotek, pila i 
gwoździe. Drzewa na łóżko jest 
dokoła pełno. 

Radża sobie... 
— Z czego państwo żyjecie 

tak dobrze? 
— Z tego co zarobi mój mąż 
— A jeśłi nie zarobi?. 
— To z czego innego. 

;=(rl.(0BuwrE)^ 

GALARETA „MINUS' 

Bez podpisu 

ir~ ' 
— Mówiłam ci, abyś nie pu

szczał ciągle tej „Zemsty Nie
toperza"!... 

fe? Spiesz 'się żeby skończy^ przed powrotem mamyf..s 

Znam 'dobry "szpital, niedaleko stąd, jakieś 50 kilometrów... Z 
szybkością, jaką jedziemy, moż emy się tam znaleźć za 20 min. 

Być może, że już w niedale
kiej przyszłości wszystkie tłu-
ściochy schudną dzięki nowe
mu „rewelacyjnemu" środko
wi odchudzającemu, który u-
kazał się ostatnio w Szwecji 

& 

pod nazwą „Minus". W prze
ciągu kilku godzin znikł on 
całkowicie z półek aptecznych. 
„Minus" jest to rozpuszczalny 
w wodzie proszek, który po za
życiu na skutek połączenia 
dwóch kwasów zamienia się w 
żołądku w galaretkę. A jak 
wiadomo, pełny żołądek nie 
domaga się pokarmów — na 
tym właśnie polega działanie 
zbawczego środka. 

'i 

— Proszę pani, czy moglibyśmy zrobić teraz przerwe obia« 
dową. v «* 

— Chodź zobaczyć, Jasiowi udało •się wywołać 
lilmową, o której mów_ileśŁ że jest przestarzała! 

— Och, najdroższy, jaki ślicz-
błonę ny pokój! Na co go przeznaczy-

myl 

& <1 ii 
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Bez podpisu 
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M płową czuprynę î jasne oczy. Gdy się uśmiecha, 
w policzkach robią mu się dwa figlarne dołeczki. 
. rzyś Caban — bo o nim to właśnie mowa, jest 

u5?n'em ^ klasy szkoły TPD (Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci) nr 3 im. Strzelczyka w Łodzi. 

Krzyś fo zapalony Harcerz, kich zajęciach harcerskich 
Trzeba widzieć z jaką ocho- grach, zabawach, wycieczkach. 
U bierze udział we wszyst- Nie tylko on, ale i wszyscy 

członkowie drużyny harcers
kiej Im. Edwarda Dembow
skiego, istniejącej przy tej 
szkole. Spójrzcie na zdjęcie, 
Krzyś Caban to ten pierwszy 
z prawej. Miał cztery lata 
jak wrócił z mamusia z Fran
cji. Dziś mamusia jest kon
duktorka w łódzkich tramwa
jach i ma pociechę z synka. 
Uczy on się dobrze, jest grze 
czny i uprzejmy. P. Cabano-
wa wie, że harcerstwo poma
ga chłopcu w kształtowaniu 
charakteru i rozwijaniu umys
łu. Dlatego pochwala jego u-
dział w pracach drużyny. 

We Francji — mówi Krzyś, 
mam ciotkę, nazywa się Słu
pek. Chciałbym pochwalić się 
jej, że jestem harcerzem i po
zdrowić ją serdecznie. Prag
nąłbym jej też powiedzieć, że 
zegarek, który od niej dosta
łem chodzi bardzo dobrze. 

Obok Krzysia stoi na zdję 
ciu Krysia Himmel, również z 
klasy 6. Krysia to też harcer
ka. Ostatnio bierze udział w 
organizowaniu tetarzyku ku
kiełkowego. Krysia należy 
również do tych uczniów, któ 
rzy ze swymi rodzicami po 
drugiej wojnie światowej po
wrócili z dalekich stron do 
Ojczyzny. Trzy latka miała 
Krysia kiedy wróciła z Jero
zolimy. Dziś jej tatuś pracu
je jako lekarz w jednym z 
łódzkich szpitali. Krysia cho
dzi do szkoły i należy do 
przodujących uczenic i har
cerek. Właśnie słucha wraz 
ze swymi kolegami i koleżan
kami jak przewodnik drużyny 
tłumaczy prawo harcerskie. 

Czarny Elżbieta przodująca 
harcerka 

Osiągnięcie produkcyjne 

fabryki budowy wagonów 

kolejowych 

w Zielonej Górze 

Hale produkcyjne zakładów 
im. M. Nowotki w Zielonej 
Górze opuściły ostatnio wago
ny towarowe typu „53-W" prze
znaczone na eksport do ZSRR. 

Obecnie zakłady tę kończą 
przygotowania do rozpoczęcia 
seryjnej produkcji nowego ty
pu wagonów o ulepszonej kon
strukcji i zwiększonej o 10 ton 
nośności. Zmiany konstruk
cyjne podwozia obniżyły znacz
nie ciężar własny wagonu. 
Wprowadzono szereg innych 
ważnych ulepszeń konstruk
cyjnych. 

HODOWLA „PEKINÓW" 
W MIŁOSŁAWIU 

Pekiny hoduje się w gospo
darstwie rybnym w Miłosławiu 
(Poznańskie). Są to kaczki ra
sy „Pekiłi" — gospodarstwo w 
Miłosławiu dochowało się już 
czterech tysięcy .sztuk. Ną okęes 
zimowy zpstawiono. do dalszego 
rozmnażania 360 sztuk. 

NOWOCZESNY SZPITAL 
W KONINIE 

285 łóżek szpitalnych otrzy
ma wkrótce Konin. Prowadzo
ne są tam prace przy wykań
czaniu nowocześnie urządzone
go szpitala. Nowoczesny szpMal 
otrzyma również w tym roku 
położona także w województwie 
poznańskim miejscowość Gręba-
nin. 

92 PROCENT ZAŁOGI 
TO KOBIETY 

92 procent załogi zakła
dów odzieżowych ,koleżan
ka" w Łodzi — to kobiety. 
Mężczyźni pracują tam tylko 
w transporcie. Wiele pracow
nic ,,Wólczanki" zdobyło już 
wysokie stanowiska zawodo
we. Dla przykładu: starszy 
b rakarz Maria Rurarzowa zo
stała dyrektorem zakładów 
odzieżowych w Brzezinach, 
kierownik działu kosztów wła
snych Róża Gieszczyk jest o-
becnie dyrektorem zakładów 
odzieżowych imienia Próchni
ka w Łodzi, a majster Maria 
Strawińska — kierownikiem 
łódzkich zakładów dziewiar-
jskich. Dyrekcja „Wólczanki" 
dba nie tylko o wysoki po
ziom zawodowy pracownic, a-
le i o Ich zdrowie. Pięknie 
urządzona „izba chorych" 
mieści się w dawnym pałacy
ku fabrykanta, położonym w 
ogrodzie. 

PIELĘGNACJA1 

UPRAW LEŚNYCH 

Milion sadzonek sosny. Jo
dły, modrzewia, olchy, dębu 
i innych drzew oraz ponad 
11.700 kilogramów nasion róż
nych drzew zużyli leśnicy po
wiatu tarnowskiego. Zalesili 
oni w ubiegłym roku około 
1120 hektarów nieużytków I 
słabych gruntów porolnych* 
Poza tym na wielu hektarach 
Jasów uzupełniono drzewostan, 
przeprowadzono pielęgnację 
upraw leśnych î szkółek oraz 
przygotowano grunty pod 
przyszłe szkółki. 10 nowych 
szkółek leśnych założyli leśni
cy w zeszłym roku w Zalaso-

•wel, KipszneJ, Jastrzębi, Kąś-
rej Dolnej-Brzezie, Podgór
skiej Woli; Ryglicach, Karwo-
drzy I Dąbrówce TuchowskieJ. 
Lasy w Polsce zniszczone ra
bunkową gospodarką okupan 
łów w czasie wojny są pod 
stałtf troskliwą opieką' służby 
leśnej. 

ŻUBRY 
W PUSZCZY BORECKIEJ 

Na pograniczu powiatów wę
gorzewskiego w woj. olsztyń
skim i gołdapskiego w woj. bia 
lostockim, w starych lasach 

.zwanych Puszczą Borecką, u-
rządzańo przez całą zimę nowy, 
czwarty w Polsce rezerwat żu
brów- eWydzielono na ten cel 
260 ha starodrzewu, a na spe
cjalnie ogrodzonym wysokimi 
plotami terenie wybudowano 
trzy zagrody. Każda z nich wy
posażona jest w poidła i kar
mniki, magazyny paszy oraz w 
urządzenia umożliwiające szyb
kie schwytanie, w razie po
trzeby, swobodnie pasących się 
zwierząt. Gdyby nie silne mro
zy, pierwszy lokator rezerwatu 
— importowany ze Szwecji byk, 
przybyłby do Gdyni już w po
łowie lutego b.r. Z tego same
go powodu opóźniono wysyłkę 
z Puszczy Białowieskiej 12 żu
brów i żubrzyc. 

Tak się złożyło, że i dziew 
czynka, którą widzimy z le
wej strony —- Wiesia Paw
ik przyjechała również z za
granicy. Wprawdzie dawno, 
bo w 1947 roku, kiedy Wie
sia była jeszcze bardzo ma
leńka. Jej rodzice są zadowo
leni, że wrócili z Niemiec Za 
chodnich, gdzie znajdowali 
się na przymusowych robo
tach. Ojciec Wiesi pracuje ja 
ko drukarz w Zakładach im. 
„Barlickiego" a mamusia 
jest cerowaczką. 

PODCZAS GDY RODZICE 

PRACUJĄ MŁODZIEŻ 

KORZYSTNIE SPĘDZA 

CZAS 

Podczas gdy rodzice pra
cują w swych zawodach, mło 
dzież robi ciągłe postępy w 
nauce i znajduje godziwą roz 
rywkę w harcerstwie. Zimą, 
która w tym roku była ostra, 
pełna mrozu, ale i puszyste
go śniegu, dzieci zdobywały 
sprawności mistrza gier zimo
wych i wodzireja gier świetli
cowych. W styczniu odbył się 
tradycyjny karnawał harcer
ski, z zabawami i kiermasza
mi. Ostatnio harcerze zorga
nizowali teatrzyk kukiełkowy 
i przygotowują sztukę „Zame
czek". Teraz przygotowują się 
też do wycieczek wiosennych. 

Zapytacie, czy to nie prze 
szkadza im w nauce. Nie. Bo 
harcerze dbają przede wszy
stkim o to, aby mieć dobre 
stopnie. Zresztą nauczyciel
stwo i rodzice otaczają har
cerzy troskliwą opieką i sta
rają się nie dopuścić do o-
puszczania się dzieci w nau
ce. Drużyna im. Dembowskie 
go utrzymuje kontakt z inny
mi drużynami szkół w kraju i 
zagranicą np. w Związku Ra
dzieckim i w NRD. Ostatnio 
pionierzy z Pethau - Zittau, 
przysłali chustkę i znaczek 

FDJ z przeznaczeniem dla 
przodującej harcerki. Otrzyma 
ła je Elżbieta Czarny. 

Wiosna zapowiada się dla 
harcerzy uroczo. Wezmą oni 
udział m. in. w wycieczkach 
pod Łódź. Z poszczególnych 
wsi przywiozą kroniki, ludowe 
wycinanki, modele strojów 
staropolskich i stare piosenk.i 
To nauczy ich jeszcze więcej 
kochać rodzinny kraj własną 
umiłowaną ojczyznę. 

W. Kasprzak 

POLSKI ŚWIAT PRACY PODEJMUJE 
ZOBOWIĄZANIA PRODUKCYJNE 

DLA UCZCZENIA 
ŚWIĘTA 1 -GO MAJA 

28 marca załoga kopal
ni węgla „Dymitrow" i 
,;Gottwald" w woj. Stali-
nogrodzkim jako pierwsze 
w przemyśle węglowym 
zgłosiły udział we współ
zawodnictwie dla uczcze
nia międzynarodowego 
święta klasy robotniczej 
— 1-Maja. W obu kopal-

Od lewej Pawlic Wiasia kl. 4 6. Koprowski Jacek 4 a. Kęp
czyński Janusz — opiekun drużyny harc. Rimmel Krystyna 

kl. 6, Caban kl. 6. 

Uniwersalna maszyna 
gastronomiczna 

W modelarni Zakładów 
„Archimedes" we Wrocławiu 
rozpoczęto budowę pierwszej 
uniwersalnej maszyny gastro
nomicznej. Maszyna ta, tak 
potrzebna w każdej większej 
restauracji, stołówce, domu 
wczasowym, czy innym tego 
typu ośrodku, wykonywać bę
dzie mogła kilkanaście róż
nych czynności. M. in. przy 
jej użyciu będzie można wy-

mm 

Tradycyjny karnawał harcersk i 

rabiać ciastka, kremy, wyci
skać sok z owoców i jarzyn, 
kroić chleb, warzywa, mleć 
mięso, kawę, czyścić widelce 
noże itp. 

Wszystkie czynności maszy 
na wykonywać będzie auto
matycznie, przy czym wydaj
ność jej będzie wysoka: Np. 
w «ciągu godziny przy użyciu 
maszyny gastronomicznej bę
dzie można poszatkować 470 
kg kapusty, lub zemleć i ufor 
mować w kotlety 70 kg mię
sa. 

Nowa maszyna, zbudowana 
zostanie jeszcze w bieżącym 
półroczu. 

OSTATNIO 
GDYNIA OBCHODZIŁA 

11-LECIE WYZWOLENIA 
28 marca w 11-tą rocznicę 

wyzwolenia Gdyni, mieszkańcy 
tego miasta uczcili pamięć bo
haterskich żołnierzy armii ra
dzieckiej i wojska polskiego, 
którzy zginęli w walkach z 
hitlerowskim najeźdźcą. Na 
cmentarzu wojskowym złożono 
liczne wieńce i kwiaty. W tym 
samym dniu w godzinach po
południowych kilkuset miesz
kańców Gdyni wzięło udział w 
uroczystej akademii. 

niach odbyły się zebrania, 
na których górnicy podjęli 
indywidualne i zespołowe 
zobowiązania produkcyjne. 

Załoga kopalni „Dymi
trow" postanowiła wydo
być w kwietniu 3.000 ton 
węgla ponad miesięczne 
zadania. Kierownicy od
działów wydobywczych, 
pracownicy wydziału ma
szyn dołowych i mechani
zacji zobowiązali się zasto 
sować szereg usprawnień, 
w organizacji pracy. 

W kopalni „Gottwald", 
podjęto 265 indywidual
nych i zespołowych zobo
wiązań. Przewidują one 
m. in. wydobycie ponad 
zadania drugiego kwartału 
2.450 ton węgla i zwiększę 
nie wydajności ogólnej ko 
palni o 44 kg na roboczo-
dniówkę. 

W kombinacie im. Leni 
na do współzawodnictwa 
dla uczczenia święta ma
jowego przystąpili wielko -
piecownicy. Podsumowali 
oni swe zobowiązania in
dywidualne i zespołowe, * 
dyskutowane i zgłaszane 
cd kilku tygodni w gru
pach związkowych. 

Przez jeszcze lepsze o-
panowanie technologii pro 
cesów wielkopiecowych i 
wykorzystanie rezerw po
stępu technicznego załogi 
obsługujące wielkie piece 
Nr 1 i Nr 2 zobowiązały 
się ponad plan kwietnia 
br. wyprodukować 2.000 
ton surówki. 

W ŁYSEJ G0RZE 
Wdzięczne pole do popi

su otworzyłoby się przed kimś 
kto pokusiłby się o napisanie 
kroniki Łysej Góry, wsi w po 
wiecie brzeskim. Kronika mó
wiłaby o awansie zaniedba
nej przed wojną wsi, o tym, 
jak rodziła się i rozwijała 
chłopska inicjatywa. 

Jej pierwszym przejawem 
była elektryfikacja wsi, doko
nana naturalnie przy pomocy 
władzy ludowej, ale też i nie 
małym nakładem sił i środków 
samych łysogórzan. Na drugi 
ogień" poszła „Kamionka" 
— wspólnym trudem wznie
siona spółdzielnia pracy, któ
ra miała zająć miejsce prymi 
tvwnych pieców polowych, wy 
pałających cegłę, zapewnić 
pracę wielu młodym ze wsi i 
szeroko rozsławiać Łysą Górę 
pięknymi wyrobami artystycz 
nymi z gliny, znajdującymi 
popyt i w kraju i za granicą. 

Zbiorowym czynem wybu
dowano drogę, która połączy 
ła Łysą Górę z Sufczynem. 
Nie bez udziału gromady 
„wyrosła" we wsi poczta. W 
bliskim jej sąsiedztwie, na 
wzgórzu wznosi się ładny 
qmach Zasadniczej Szkoły 
Rzemiosł Artystycznych, w któ 
rych kształci się dziś ok. 250 
dziewcząt i chłopców na kwa
lifikowanych rzemieślników-
specjalistów w zakresie cerami 
ki, tkactwa artystycznego i o-
zdobnei metalurgii. 

W BIELSKU BIAŁEJ 
ROZPOCZĘTO BUDOWĘ 

DUŻEJ ELEKTROCIEPŁOWNI 

W Bielsku Białej w woj. Stali-
nogrodzkim rozpoczęto prace przy 
budowie duże.j elektrociepłowni. 
Zasili ona w energię elektryczną 
oraz w parę technologiczną zakła 
dy przemysłowe miasta i okolicy 
w końcu 1958 r. Na ten rok prze 
widziane jest zakończenie pierw
szego etapu budowy. 

Równocześnie 2 budową elektro 
ciepłowni wznoszone jest osiedle 
dia przyszłej załogi. 

Coraz sciślejsze więzy 
między robotnikami w 

mieście i chłopami na wsi 
Coraz ściślejsze więzy łączą 

robotników zakładów przemy
słowych w mieście i chłopów 
na wsi. Tak zwane ekipy łącz
ności miasta ze wsią pomaga
ją chłopom w remoncie maszyn 
i sprzętu rolniczego oraz w me-
chanizowaniu prac gospodar
skich. Przybywają one na wieś 
z koncertami, i z występami 
zespołów artystycznych. Ekipy 

CORAZ WIĘCEJ 
ZASADZONYCH DRZEW 

OWOCOWYCH 
Cyk, Czarna i Surowe — 3 

gromady z powiatu Ostrołęka 
postanowiły zasadzić w tym 
roku dużą ilość drzew owoco
wych i krzewów jagodowych. 

te sprowadzają na wieś leka
rzy, którzy udzielają porad i 
przeprowadzają badania. Na 
przykład załoga zakładów imie 
nia Stalina w Poznaniu opie
kuje się spółdzielnią produk
cyjną w Młodawsku ( powiat 
SzamotułyJ. Inżynierowie tych 
zakładów dopomogli chłopom 
w przeprowadzeniu mechani
zacji prac przy hodowli inwen
tarza. Już niedługo ziemniaki 
z piwnicy wędrować będą tran
sporterami wprost do samo
czynnej płuczki, a stąd do 
wielkich pąrników i elektrycz
nego zgniatacza. Potem przy
gotowana pasza powędruje w 
wózkach do stanowisk dla by
dła. Zmechanizowany będzie 
także wywóz obornika. 

1 wreszcie w sierpniu ub. 
r. powstała w Łysej Górze 
pierwsza w województwie spół 
dzielnia zdrowia, którą nie
wiele więcej niż rok wyprze
dziły narodziny spółdzielni 
produkcyjnej. 

Taki jest — w skrócie —-
bilans Łysej Góry za okrës 
11 lat władzy ludowej. Bilans 
bynajmniej nie zamknięty. W 
planach bowiem na rok bie
żący łysogórzanie przewidują 
rozpoczęcie budowy domu 
zdrowia, budowę basenu ką
pielowego, remizy strażac
kiej i doprowadzenia drogi 
do Gwoźdźca — co stworzy
łoby dogodne połączenie w 
kierunku na Nowy Sącz. 

DOBIEGA KOKlCA 
ODBUDOWA KATEDRY 

W POZNANIU 

Katedra poznańska bę
dąca jednym z najstar
szych kościołów w Polsce, 
została w czasie dzałań wo 
jennych w 70 proc. znisz
czona, cenne dzieła sztuki 
zdobiące jej wnętrze hitle
rowcy w większości wy
wieźli do Niemiec. 

Trwająca od kilku lat 
odbudowa tego zabytku 
dobiega obecnie końca. W 
tej chwili prowadzone są 
jedynie drobne prace, któ
rych ukończenie przewi
dziane jest w końcu maja 
br. 

Otwarcie katedry poz
nańskiej nastąpi w czerw" 
cu b.r. 

Ma eâtanacâ 

paCôÂicâ 
Tajemnicze, samotne wyspy i 

zabytki przeszłości Polski, to 
temat nowego, ciekawego filmu 
krajoznawczego, który już nie.' 
długo ukaże się na ekranach 
kin polskich. Film ten nakrę
cany jest obecnie na Suwał-
szczytnie, która obfituje w wy
jątkowo piękne okolice. 

Do najdalszych zakątków 
kuli ziemskiej docierają filmy 
T>olskiej produkcji. Rekord za
interesowania pobił film „Os
tatni etap" o hitlerowskim o-
bozie zagłady w Oświęcimiu, 
który wyświetlany był już w 
czterdziestu pięciu krajach. 
Ludność czterdziestu krajów 
oglądała film „Ulica Granicz
na". „Młodość Chopina" wyś
wietlano w dwudziestu jeden 
krajach, a „Piątka z ulicy Bar
skiej" dotarła do szesnastu 
krajów. 

PRZED KRAJOWĄ NARADĄ BUDOWNICTWA 
(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 

SYTUACJA mieszkaniowa w miastach i konieczność jej 
poprawy w najbliższym planie 5-letnim jest jednym z 
najważniejszych problemów do rozwiązania w tym okre

sie. Od dłuższego już czasu prowadzone są studia i narady, 
badania i konsultacje nad możliwościami jak najwydatniej
szego podniesienia liczby izb i mieszkań, które mają być zbu 
dowane w latach 1956 — 1960. Dyskusje nad tą sprawą wcho 
dzą obecnie w fazę końcową. Zwycięża koncepcja, aby w pię
cioleciu, które rozpoczęło się 1 stycznia 1956 roku, wybudo
wać w miastach i osiedlach typu miejskiego 1.150 tys. — 
-.280 tys. izb. j 

Aby sobie uzmysłowić, co o-
znacza ta liczba, warto wyjaś
nić, że taka ilość izb stanowi 
miasto prawie 2,5-krotnie więk
sze od Warszawy, miasto, w 
którym mogłoby zamieszkać 
ponad 1.800 tys. mieszkańców, 
a więc około 16 proc. obecnej 
ludności wszystkich miast pol
skich. 

Interesujące są dane obrazu
jące sytuację mieszkaniową w 
naszym kraju. Ludność miast 
w Polsce wynosiła z począt
kiem 1946 r. 7,5 min. do końca 
1955 r. wzrosła do 11,7 min. W 
tym samym okresie zasoby mie 
szkaniowe wzrosły z 4,5 milio
na izb do 6,8 miliona, tj. o 2,3 
miliona. Najbardziej ogólny 

wskaźnik sytuacji mieszkanio
wej — ilość osób na izbę, któ
ry w roku 1938, w ówczesnych 
granicach Polski, wynosił 2,1 
esoby na izbę (w obecnych gra 
nicach — 2,0), w 1946 r. wyno
sił 1,65 i spadł do końca 1949 
r. do 1,57. 

Poprawa ta nastąpiła dzięki 
odbudowaniu i odremontowa
niu stosunkowo niewielkimi 
nakładami dużych zasobów 
mieszkaniowych, szczególnie na 
Ziemiach Zachodnich. W okre
sie Planu 6-letniego zasoby te 
zwiękzsyły się o 800 tys. izb, 
natomiast ludność miejska 
wzrosła o 2,2 miliona osób, co 
spowodowało znaczny wzrost 
zagęszczenia — do 1,72 osoby 
na izbę. 

Za tym przeciętnym wskaź
nikiem kryją się poważne nie-
równomierności : na Ziemiach 
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Po ciężkiej zimie chłopi zabrali się już do prac wiosennych na polach. 

Zachodnich wynosi on około 
1,3, w woj. centralnych prze
kracza 2 osoby na izbę. Nowe 
budownictwo mieszkaniowe by
ło w tym okresie przeznaczone 
głównie dla rosnącej kadry na
szego przemysłu. Zadaniu te
mu budownictwo nasze spros
tało. Bezpośrednie powiązanie 
budownictwa głównie z nowy
mi zakładami przemysłowymi 
spowodowało pogorszenie się 
sytuacji mieszkaniowej w ma
łych miastach i okolicach 
mniej uprzemysłowionych. W 
latach 1949 — 1955 nastąpiło 
zwiększenie zagęszczenia mie
szkań. Ludność zajmująca mie 
szkania przeludnione, tj. po
wyżej 2 osób na izbę, wzrosła 
z 2,7 miliona osób do około 4 
milionów. 

INACZEJ będzie się kształto
wać sytuacja w planie pię

cioletnim. Rozwój naszego prze 
mysłu, oparty w tym okresie 
przede wszystkim na postępie 
technicznym i lepszym wyko
rzystaniu istniejących zdolno
ści produkcyjnych, nie spowo
duje już tak burzliwej i wiel
kiej emigracji ludności ze wsi 
do miast. Jednocześnie budow
nictwo mieszkaniowe wzrośnie 
w taki sposób, że w ostatnim 
reku planu pięcioletniego prze
kroczymy ponad dwukrotnie 

ZŁOTA GÓRA 
CENTRALNYM PUNKTEM 

PARKU KULTURY 
Patrząc ze wzgórza Jasnogór

skiego widzi się Złotą Górę, le
żącą po drugiej stronie doliny 
częstochowskiej. Złota Góra bi
dzie centralnym punktem czę
stochowskiego parku kultury 
i wypoczynku. Obecnie przystę
puje się do zalesienia tego tere
nu. 

rozmiary budownictwa ostat
niego roku sześciolatki. W ten 
sposób część nowowybudowa-
nych izb zostanie przeznaczo
na na poprawę warunków lud
ności najbardziej upośledzonej 
pod względem mieszkaniowym. 

Szczegółowszy nieco rachu
nek przedstawia się następu
jąco : wzrost ludności miast 
do końca 1960 r. można osza
cować na 1^ min. osób — do 
13,2 miliona. Należy się liczyć 
z utrzymaniem się przyrostu 
naturalnego na wysokim, choć 
nieco niższym od dotychczaso
wego poziomie oraz znacznym 
spadkiem emigracji ze wsi (o-
koło 400 tys. osób w ciągu pię
ciu lat). Aby utrzymać na o-
becnym poziomie przeciętny 
wskaźnik zagęszczenia miesz
kań — przy wzroście ludności 
miejskiej o około 1,5 min. o-
sób — trzeba wybudować 920 
tys. izb. Około 120 tys. nowych 
izb pochłonie wyrównanie u-
bytków w starych, nie nadają
cych się już do zamieszkania 
domach. Pozostaje zatem 160 
tys. izb (miasto dla 250 tys. 
mieszkańców), które w okresie 
planu 5-letniego stanowić bę
dą czystą nadwyżkę na popra
wę warunków mieszkaniowych 
Wobec ogromu potrzeb jest tof 

oczywiście, za mało. Oznacza 
to jednak zdecydowane zaha-
mowan'e pogarszania się wa
runków mieszkaniowych i wej
ście na drogę stałej poprawy, 
która postępować będzie wraz 
z szybszym rozwojem budow
nictwa mieszkaniowego, jaki 
przyniosą z pewnością następ
ne plany pięcioletnie. 

POPRAWA wskaźnika za
gęszczenia nastąpi z chwi

lą przekroczenia przez nas 250 
tysięcy nowych izb rocznie, co 
nastąpi w roku 1958 i dopro
wadzić powinno w końcu roku 

1960 do spadku zagęszczenia 
do około 1,69 osób na izbę. 

Właściwe, planowe rozmiesz
czenie 1 miliona 200 tys. izb 
spowoduje przede wszystkim, 
poza zaspokojeniem potrzeb 
nowych i rozbudowujących się 
zakładów przemysłowych — po 
prawę w miastach i wojewódz
twach, w których obecnie sy
tuacja jest najgorsza. 

W zasadzie śrdenie wskaźni
ki zagęszczenia powinny zostać 
sprowadzone we wszystkich 
miastach i województwach po
niżej 2 osób na izbę. 

Rozmiary budownictwa mie
szkaniowego w planie pięciolet 
nim pozwolą na znaczną jego 
dekoncentrację. Bardzo poważ
ny dotychczas udział głów
nych centrów: Warszawy, woj. 
stalinogrodzkiego, krakowskie
go i wrocławskiego znacznie 
spadnie. Budownictwo wynie
sie tam około 45 proc. całości, 
podczas gdy ludność miejska 
tych ośrodków stanowi 42 proc 
ogółu ludności miejskiej. Wzro
śnie natomiast bardzo poważ
nie udział budownictwa w ma
łych miastach (poniżej 20 tys. 
mieszkańców) z około 15 proc. 
w planie 6-letnim do około 25 
proc., podczas gdy ludność 
tych miast stanowi około 30 
proc. ogółu ludności miejskiej. 

Niezmiernie doniosłym za
gadnieniem jest wykorzysta
nie nowego budownictwa dla 
uporządkowania zabudowy i 
przebudowy naszych miast. 
Plan pięcioletni stanowić bę
dzie i pod tym względem zna

czny postęp w stosunku do po
przedniego okresu. Ponad 70 
proc. naszego budownictwa bę
dzie skoncentrowanym budow
nictwem zespołów mieszkal
nych (osiedli), a blisko 50 próc 
całości budownictwa zostanie 
zlokalizowane w centralnych 
i śródmiejskich dzielnicach 
miast. 

Nasze budownictwo mieszka
niowe wzrastało w ostatnich 
latach dość wolno i osiągnęło 
obecnie poziom około 150 tys. 
izb w okresie całego planu pię
cioletniego jest nie do pomy
ślenia bez potężnego rozwoju 
nowej techniki budowlanej, 
bez szybkiego rozwoju produk
cji materiałów i wielkich ele
mentów budowlanych, bez wzro 
stu mechanizacji pracy i upow
szechnienia uprzemysłowionych 
metod budownictwa. 

Krajowa Narada Budowni
ctwa — na podstawie szero
kiej dyskusji robotników, inży
nierów, projektantów i działa
czy gospodarczych, zarówno z 
terenu jak i z centralnych o-
gniw naszego budownictwa — 
wysunie z pewnością wnioski 
zmierzające do ulepszenia do
tychczasowych programów po
stępu technicznego w naszym 
budownictwie, do zapewnienia 
pełnego wykonania bardzo tru
dnego planu budownictwa mie
szkaniowego. 

Witold NIECIUŃSKI 

CORAZ WIĘCEJ PUNKTÓW 
BIBLIOTECZNYCH 

W WOJEWÓDZTWIE 
WROCŁAWSKIM 

1776 punktów bibliotecznych 
działa we wsiach wojewódz
twa wrocławskiego. W ostat
nim czasie otwarto 93 nowe 
punkty biblioteczne. 

NOWA SPÓŁDZIELNIA 
ZDROWIA WE WSI WZDÓt 

RZĄDOWY 

Druga na Kielecczyźnie spół* 
dzielnia zdrowia powstała we 
wis Wzdół Rządowy. Na razie 
liczy ona czterystu członków» 
Nowa spółdzielnia w najbliż* 
szym czaste rozszerzy swą dzia« 
łalność i obejmie gromady Psa* 
ry, Ostojów i Łączną. 
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P I Ł K A  N O Ż N A  

CWIEACFINAtOWE SPOTKANIE 0 PUCHAR FRANCJI 
NICEA - LYON : NIEDZIELNA ATRAKCJA 

Reims zakwalifikował się po
konując amatorów z St. Mało 
(5:0) oraz dwie drużyny za
wodowe : Tuluzę (4:0) i Be-
ziers (1:1, a później 2:0). 

Jeśli chodzi o drużynę 
Troyes, to obecnie w ogólnej 
klasyfikacji o mistrzostwo 

W NIEDZIELĘ 8 bm. 
odbędą się ćwierć

finałowe spotkania 
piłkarskie o puchar Francji. 
Jak się okazuje pozostały 
tylko drużyny 1-ej ligi : 
Nicea, Lyon, Lens, Nancy, Francji w pierwszej lidze zaj-
Reims, Troyes, St. Etienne muJ"e ona ostatnie miejsce i 
i Sedan g™zi ^ spadek do dru§iej li-

Drużyna ta od samego po
czątku rozgrywek o mistrzo
stwo ma wielkie trudności, a 
jeśli chodzi o klasyfikację do 
ćwierfinału to Troyes zmuszo
ny był rozegrać 5 trudnych 
spotkań tylko z drużynami za
wodowymi : z Montpellier (3:3 
oraz 3:2), z Sochaux (0:0 a póź 
niej 3:1) i wreszcie z Nimes 
(1:0).  

Drużyna Troyes jeszcze ni
gdy nie zdobyła pucharu 
Francji za to od kilku lat przy 
stępuje ona do ćwierćfinałów : 
w 1950, 1953, 1954 i... 1956 r. 

W NANTES : St. ETIENNE-
SEDAN. Faktem, że drużyna 
St. Etienne dała najwięcej gra 
czy do drużyn narodowych, 
świadczy o wielkich możliwoś
ciach tej ekipy. Młodzi gracze, 
którzy wchodzą w skład tej dru 
żyny pragną dojść do finału, 
podobnie jak ich koledzy w 
1951 i 1953 roku. St. Etienne 

wyeliminował Casablankę (2:1) 
po przedłużeniu, Lille (2:0) o-
raz Angers (3:1). 

Drużyna Sedan jest to dru
żyna, której bardżo dobrze się 
wiedzie w rozgrywkach o pu
char. Zakwalifikowała się ona 
zwyciężając amatorów z Bruay 
(2:0), Epinal (3:1) i zawodow
ców z Grenoble (7:3). 

W MARSYLII : NICEA -
LYON. Spotkanie to będzie 
meczem rewanżowym, bo jak 
wiadomo w ub. niedzielę obie 
drużyny spotkały się o mi
strzostwo Francji i zwycięzcą 
została Nicea w stosunku 2:0. 
Ale w spotkaniach o puchar 
wyniki uzyskane w meczach o 
mistrzotswo często się zmienia 
ją. Nicea miała dotychczas 
łatwe spotkania o puchar : 
z dwiema drużynami amators
kimi St. Gaudens (6:1), Vichy 
(2:1) i jedno z drużyną zawo 
dową (4:1). Obecnie ambitnym 
celem południowej drużyny 
jest zdobycie mistrzostwa Fran 
cji jak i Pucharu Francji. 

Od 1918 roku, w którym dru 
żyna lyońska doszła do fina
łu, żadna drużyna tego mia
sta nie przekroczyła nawet 
ćwierćfinału. W b. • sezonie 
Lyon wyróżnił się w mistrzo
stwie (jest na drugim miej
scu zarówno jak i w spotka
niach o puchar Francji, gdzie 
podobnie jak Nicea pokonał 
dwie drużyny amatorskie : 
Delie (10:0), Brest (5:1) oraz 
jedną drużynę zawodową Red 
Star (1:0). 

W LYONIE i REIMS 
TROYES. Są to dwie druży
ny, które dla zakwalifikowania 
się, grały najdłużej: Reims 6 
godz. 30 min., Troyes 8 godz. 
30 min., podczas gdy inne dru 
żyny grały 4 godz. 30 min., 
ewentualnie 5 godz. 

Drużyna Reims cieszyła się 
wielką popularnością w spot
kaniach we Francji zarówno 
jak i w meczach międzypań
stwowych. Lecz droga do ty
tułu mistrzowskiego niestety 
nie jest możliwa dla tej dru
żyny, albowiem stara się ona 
o zdobycie pucharu Europy. 

W PÀRC DES PRINCES W 

PARYŻU : Lens - Nancy. Dru 
żyna z Lens jest jedną z out
siderów w mistrzostwie Fran
cji, która posiada wielkie moż
liwości. Jej młodzi gracze jak 
Courtin, Ziemczak, Theo szcze
gólnie się wyróżnili w b. sezo
nie zarówno jak i „weteran" 
Louis, który był najlepszym 
graczem w drużynie narodo
wej. 

Lens zakwalifikował się do 
ćwierćfinału zwyciężając dru
żyny amatorskie jak Vernon 
(3:0) i Caen (4:1 po przedłu
żeniu) oraz zawodowców z Bor 
deaux (3:2.) 

Drużyna północna dotych
czas nie zdobyła pucharu Fran
cji, ale doszła do finału w 1948 
roku. 

Drużyna Nancy zdobyła pu
char w 1944 roku. Z wielkim 
zapałem gracze tej drużyny 
przygotowują się do wystąpie
nia na boisku w Parc des 
Princes, gdzie już raz wyelimi
nowali Marsylię (6:1). Inne 
drużyny pokonane przez Nan
cy są to dwie drużyny amator 
skie: Tavaux (5:1) oraz Ar-

mentieres (4:1)„ 

Drużyna Herin—zwycięzcą piłkarskiego 
turnieju wielkanocnego zorganizowa

nego przez klub F. S. G. T. 
« RENAISSANCE VIEUX-C0NDEENNE » 

(KORESPONDENCJA TERENOWA) 

W ub. niedzielę w spotkaniu o mistrzostwo Francji w 1-ej li
dze Lille pokonał Strasbourg 4:0. Na zdjęciu : Fragment tego 

spotkania, w czasie kiedy Lille zdobywa bramkę. 

Wub. niedzielę i poniedzia
łek z okazji świąt wiel
kanocnych odbył się w 

miejscowości Vieux Conde — 
(NordJ — wielki turniej piłki 
nożnej z udziałem drużyn: — 
Vieux-Conde, Herin, Fenain i 
Escaudain. 

Turniej ten zorganizowany 
przez klub FSGT — „Renais
sance Vieux-Condeenne", pod 
patronatem „Brasserie Wag-
nier", Stowarzyszenia Przyjaź
ni Francusko - Polskiej oraz 
„Tribune des Mineurs" — C. 
C.P.M. z Vieux Conde — cie-

Sukces narciarek polskich 
w Pradze 

Zakończone w Tatrzańskiej 
Łomnicy 2-dniowe międzynaro 
dowe zawody narciarskie o 
„Fuchar Tatr" przyniosły w o-
statnim dniu sukces Polkom. 
W slalomie gigancie reprezen
tantki Polski zajęły 3 pierwsze 
miejsca. Zwyciężyła Kowalska 
przed Grocholską i Marią Gą
sienicą. 4-tą była Kralowa (Cze 
chosłowacja). Startowało 30 
zawodniczek. 

W slalomie gigancie męż
czyzn, w którym wzięło udział 
70 zawodników, zwyciężył Cze-
chosłowak Sołtys. Najlepszy z 
Polaków — Roj zajął 4-te miej 
sce. 

0 E 
REIMS POKONA* HIBERNIAN 2:0 

Nokaut na bosaka 
W historii pięściarstwa pol

skiego zaszedł niegdyś niezwy
kły wypadek. Bokser prowadził 
wysoko na punkty, osiągnął na
wet miażdżącą przewagę i... 
przegrał przez nokaut! Zapew
ne zlekceważył przeciwnika i od 
krył się, powiecie. Bynajmniej, 
zawodnik ten nie był na des
kach, a w ogóle nie otrzymał 
żadnego ciosu od swego rywala. 

Więc jak to się mogło stać? 
Zdarzyło się to w Koszalinie w 
styczniu 1948 roku w czasie to
warzyskiego meczu Bałtyk Ko
szalin — Gryf Toruń. Na ringu 
znaleźli się przedstawiciele wa
gi muszej : eksmistrz Polski Gu 
mowski oraz bgkser miejscowy 
Jankowski. Gumowski zaraz po 
gongu uzyskał wielką przewa
gę. jednak po pewnym czasie za 
czął się ślizgać, co najwidocz
niej zaczęło go peszyć. Niewiele 
myśląc zatrzymał • się na chwi 
lę i zerwał z nóg pantofle,, 
chcąc walczyć na. bosaka. Rin
gowy natychmiast rozpoczął li 
czenie i zanim Gumowski zorien 

tował się w sytuacji — wymó
wił sakramentalne „aut". Eks
mistrz został znokautowany! 

Sędzia miał prawo tak postą
pić ,gdyż przepisy nie pozwalają 
na walczenie na bosaka... Pa
miętajcie o tym młodzi bokse
rzy i nie zdejmujcie nigdy na 
ringu pantofli! 

W ub. środę na stadionie w Parc des Princes w Pa
ryżu odbyło się półfinałowe spotkanie o puchar Europy 
pomiędzy Reims (Francja) a Hibernian (Szkocja). Meczo
wi temu rozegranemu przy świetle elektrycznym przygląda
ło się około 40.000 widzów. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem drużyny Reims 2:0. 

Wygrywając w tej pierwszej 
turze w półfinałowych roz
grywkach, szampańska druży
na będzie miała prawo do 
spotkania rewanżowego, któ
re odbędzie się w Szkocji 18 
kwietnia. 

Aby zakwalifikować się do 
finału Reims powinien uzys
kać wynik remisowy lub naj
wyżej mieć o jedną bramkę 
mniej. 

Z początku spotkania goś
cie wyróżnili się szybko prze
prowadzonymi atakami, lecz 
przepuścili kilka okazji i dla
tego nie udało im się poko
nać młodego bramkarza z 
Reims — Jacquet. 

Atak Reims z Kopaczew-
skim na czele również kilka

krotnie wyminął obronę prze
ciwną, ale za każdym razem 
natrafiał na bramkarza w peł 
nej formie lub też na na
pastników, którzy strzelali na 
aut. 

W drugiej połowie spotka
nia gra była wyrównana aż 
do 67-mej min., w której to 
Reims uzyskał pierwszą bram. 
kę. Po ładnym wykopnięciu 
piłki z narożnika przez Hi

dalgo, Leblond głową wbija 
piłkę, dając prowadzenie dla 
swej drużyny. 

Od tego czasu aż do koń
ca gry szampańscy gracze wy
soko przeważali nad swymi 
przeciwnikami. Minutę przed 
zakończeniem tego spotkania, 
Kopaczewski przeprowadził 
ładną kombinację na pra
wym skrzydle, omijając dwóch 
obrońców, podaje na środek, 
gdzie powstaje zamieszanie 
wśród kilku graczy. Bliard 
jednak zdołał pokonać bram 
k.arza i Reims minutę potem 
odnosi zasłużone zwycięstwo 
2:0. 

Półfinaliści pucharu Europy pozba
wieni szansy tytułu mistrzowskiego 

w swych ligach 
Jeżeli chodzi o dwie po

zostałe drużyny zakwalifiko
wane do półfinału pucharu 
Europy, są to jak wiadomo : 
Mediolan (Włochy) oraz Real 
Madryt (Hiszpania). 

Pierwsze półfinałowe spot
kanie o puchar Europy po
między obu wyżej wymienio
nymi drużynami odbędzie się 
11 bm. w Madrycie, a rewanż 
1 maja w Mediolanie. 

Jeśli chodzi o klasyfikację 
w swych ligach, czterech dru
żyn zakwalifikowanych do pół 
finału, to żadna z drużyn nie 
posiada już szansy do zdo
bycia tytułu mistrzowskiego. 

a mianowicie : 
W rozgrywkach o mistrzo

stwo Francji, Reims zajmuje 
jak wiadomo 9-te miejsce o 
7 punktów różnicy od lidera 
— Nicea. 

O mistrzostwo Szkocji, Hi
bernian jest na 4-tym miej
scu i dzieli go 8 punktów od 
pierwszego — Rangers. 

O mistrzostwo Hiszpanii, 
Real Madryt zajmuje 3-cie 
miejsce, ale ma 7 punktów 
różnicy od lidera Barcelone. 

O mistrzostwo Włoch, Me
diolan zajmuje 2-gie miej
sce, lecz dzieli go 9 punk
tów od lidera — Florence. 

Eliza Orzeszkowa N A D  N I E M N E M  

szył się dużym powodzeniem. 
Poinżej w skrócie podajemy 

przebieg wszystkich tych spot
kań. 

Pierwsze spotkania 
Już o godz. 14-tej na boisku 

przy „Pont du Sartau" zebra
ły się drużyny biorące udział 
w turnieju. Losowanie dało na
stępujące grupy drużyn: Vieux 
Conde—Fenain, Herin—Escau^ 
dain. 

Vieux Conde — Fenain 3:2. 
Spotkanie to stało na dobrym 
poziomie, trzymając publicz
ność w stałym napięciu. Kapi
tan jedenastki Vieux-Conde 
Raymond, który walczył zażar
cie w wielkiej mierze przeczy-
nił się do ostatecznego zwycię
stwa swej drużyny, lepiej zgra 
nej, w stosunku 3:2. 

Herin — Escaudain 2:0. — 
Pomimo ambitnej obrony mło
dziutkiej jedenastki Escaudain 
drużyna Herin odnosi w ostat
nich minutach spotkania za
służone zwycięstwo w stosunku 
2:0 

Do finału zwycięzców kwalifi 
kują się zatem Vieux-Conde i 
Herin. 

Finał drużyn, 
które poniosły porażkę 
Nazajutrz w poniedziałek od

były się finały pomiędzy tymi 
czterema drużynami. Do boju 
pierwsze stanęły jedenastki Fe
nain i Escaudain, które w 
przeddzień przegrały ze swymi 
przeciwnikami. 

Gra pomiędzy Fenain i Es
caudain jest zacięta. Widocz-

Kolarstwo 

W ub. wtorek odbył się wyścig 
kolarski Paryż — Vimoutiers 
na trasie długości 240 km.. Zwy
cięzca tego wyścigu został E. 
Fournier, przybywając do me
ty w czasie 6 godz. 19' 23". 2-gi 
Louison Bobet. Cieliczka zajął 
25 miejsce. (Ph. Univ.) 

UWAGA ZAPAŚNICY 
W niedzielę 8 kwietnia 

punktualnie o godz. 10-tej w 
„Maison du Peuple" Boule
vard Basly w Lens, odbę
dzie się zebranie zapaśni
ków, na które zaprasza się 
młodych, pragnących upra
wiać zapaśnictwo. 

Na porządku dziennym 
sprawy interesujące miłoś
ników tego sportu. 

ne jest, że Escaudain za wszel 
ką cenę pragnie zwycięstwa. 
Escaudain pierwszy daje pro
wadzenie dla swych barw. W 
kilka minut później Fenain 
reaguje i uzyskuje remis. Gra 
jest ożywiona, emocjonująca. 
Fenain zdobywa drugą bramkę 
dla swych barw i zarazem zwy
cięstwo w stosunku 2 do 1. O-
bie drużyny zasługują na po
chwałę za swoją piękną i kole
żeńską grę. 

Igo maja w Vieux-Conde 
(NordJ odbędzie się wielkie 
spotkanie piłkarskie pomię 
dzy selekcją Vieux-Conde— 
Herin a selekcją polską z 
Pas de Calais. 

Herin — 
zwycięzcę turnieju 

Finał zwycięzców pomiędzy 
Herin i Vieux Conde był rów
nież bardzo emocjonujący. Dru 
żyna Herin, grająca w swym 
najlepszym składzie, natych
miast przejmuje inicjatywę 
spotkania wbijając aż dwie 
bramki. Vieux Conde reaguje 
i przed przerwą zmniejsza wy 
nik na 2:1. Po przerwie gra 
staje się pasjonującą. Lecz ze 
względu na swój zawsze w jed 
nakowy sposób przeprowadza
ny atak — Vieux Conde prze
grywa spotkanie w stosunku 
3 do 2. 

Rozdanie nagród 

Zaraz po spotkaniach w o-
becności p. Vernet, który za
stępował miejscowego mera, p. 
Ancelot, Mascart reprezentują
cy CCPM, sekretarz okręgowy 
FSGT François Coreau wrę
czył puchar „Tribune des Mi
neurs" kapitanowi jedenastki 
Herin. Drugi puchar wręczono 
kapitanowi jedenastki Vieux-
Conde, który wg tradycji spor
towej wręczył go z kolei jede
nastce Fenain. 

Potem wszyscy zebrani wy
pili szklankę wina na cześć 
drużyn, które odznaczyły się 
na boisku swoją przyjacielską 
postawą. 

M. S. 

S port  
w Polsce 

ZAPAŚNICY EGIPSCY 
POKONALI REPRENZEN-
T A C J f  W A R S Z A W Y  6 : 2  

1. bm. w Warszawie od
był się 3-ci i ostatni występ 
reprezentacji zapaśniczej E-
ęiptu. Goście pokonali repre 
zentację Warszawy 6:2. 

NOWY SZYBOWIEC 
„JASKÓŁKA - L" ZOSTAŁ 

WYPRODUKOWANY 
W POLSCE 

W szybowcowym zakładzie 
doświadczalnym w Aleksan
drowie (woj. Stalinogrodzkie) 
wyprodukowany został nowy 
typ polskiego szybowca „Ja
skółka — L.". Poddany wie
lu próbom ncwy szybowiec 
przewyższa produkowany do
tąd w Polsce sprzęt szybow
cowy. Obecnie szybowcowy 
zakład doświadczalny przygo 
towuje budowę serii „Jaskó
łek — L.", dla reprezenta
cji Polski na szybowcowe mi
strzostwa świata, które odbę
dą się w lipcu br. we Fran
cji. Wzbogacone — w porów 
naniu z poprzednimi typami 
„Jaskółek" — oprzyrządowa 
nie nowego szybowca pozwo
li zawodnikom na bardziej 
precyzyjny pilołarz, a zbiorni 
ki na 100 litrów balastu wod
nego umożliwią lepsze dosto
sowanie „Jaskółki — L." do 
warunków atmosferycznych. 
Z MIĘDZYNARODOWYCH 

SPOTKAŃ PIŁKARSKICH 
W POLSCE 

1. Bm. rozegrano w Polsce 
3 międzynarodowe spotkania 
piłkarskie. W Krakowie tam
tejsza „Wisła'' przegrała z 
czechosłowacką drużyną Ba-
nik Składna: 1:4. 

W Sosnowcu wîce mistrz 
Polski „Stal" wygrała z czo 
łową drużyną Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej „Ro 
tadion" z Łyska 4:2. 

Bawiąca w Gdańsku dru
żyna „Jungarden" wygrała z 
tamtejszą „Lechnią"' 4:1. 

WIELKI SUKCES 
2-go bm. z okazji „dukasu", 

odbył się w Barlin (P. de C.) 
wielki 3-gi bieg na przełaj, zor
ganizowany przez miejscowy 
klub FSGT „Olympique de Bar 
lin". W biegu tym brało udział 
150 zawodników różnych kate
gorii, draz niezależnie do ja
kiej federacji należeli. 

Dwa puchary przechodnie 
zdobyła ekipa z. Calonne oraz 
jeden puchar klub z Barlin. 

Poniżej podajemy wyniki. 
Minimy B 

1. Brogniart (Calonne), 2. 
Dumaine (Avion) ; 3. Becli 
(Barlin), 5. Popielarz (Sallau-
mines), 8. Turek (Harnes), 22. 
Górecki (Barlin) itd. 

Minimy A 
1. Galet (niezależny), 2. Le

grand (Calonne), 7. Lewandow 
ski (niezależny), itd. 

Minimy B 
Klasyfikacja specjalna 

1. Lupuziński (Noeux), 2. 

3-GO BIEGU NA PIZEłlJ 
(PAS-DE-CALAIS) 

Górski (Noeux), 3. Gamelin 
(Barlin), itd. 

Minimy A 
( dziewczęta ) 

1. Lewandowska (niezależ,-
na), 2. Leroy (niezależna) itd. 

Minimy B 
( dziewczęta ) 

1. Chauffeteau (niezależna), 
2) Pillier (Eleu), 3. Walaszczyk 
(Eleu) itd. 

Kadeci 
1. Guiselsain (Calonne), 2. 

Delpouve (niezależny), 6. No
wak (Barlin), 9. Cusulski (Bar 
lin), 13. Kruszewski (Calonne) 
itd. 

Juniorzy 
1. Dumaine (Avion), 2. Bar

re is (Calonne), 3. Dubois (Ca
lonne) itd. 

Seniorzy 
1. Duhamel (Eleu), 2. Garcy 

(Eleu), 8. Urbaniak (Bruay), 
12. Antkowiak (Barlin) itd. 

Fragmenty 

Największą powieściopisarką polską, a jednocześnie 
jedną z najszlachetniejszych postaci kobiecych, jakie w hi
storii Polski spotykamy, jest Eliza Orzeszkowa (1841 — 
1910). Zawdzięczamy jej wiele pięknych nowel i powieści, 
wśród których „Nad Niemnem" zajmuje pierwsze miej
sce ; oceniona została ta powieść jako arcydzieło Orzesz
kowej. Autorka przedstawia stosunki ziemiańskiej rodziny 
Korczyńskich z zaściankiem Bohatyrowiczow, a na tym tle 
maluje dzieje Justyny Orzelskiej, kuzynki Korczyńskich, 
którą rodzina pragnęła wydać za mąż za zdegenerowane-
go, lecz bardzo bogatego arystokratę Różyca. Orzeszko
wa budzi swym utworem miłość przyrody nadniemeńskiej 
i kult pracy ludzkiej, a w sporze pomiędzy starszym a młod 
szym pokoleniem opowiada się po stronie młodych, któ
rych reprezentują Justyna i Witold ; on jeden z całej ro
dziny zrozumieć potrafi Justynę. 

W ostatnich dniach lip
ca, kiedy część zboża 
jeszcze nie zdjęta sta 

ła na korczyńskich polach, 
Witold i Justyna postępowali 
drogą z Bohatyrowicz do Kor 
czyna wiodącą. Szli prędko i 
rozmawiali żywo, tak żywo \ z 

takim zajęciem, że aż na po
liczki młodej panny wybiły 
się gorące rumieńce, a oczy 
jej, zazwyczaj trochę chmur
ne, jaśniały radością. Nie 
zatrzymując się i nawet kro
ku nie zwalniając do młodego 
krewnego rękę wyciągnęła. 

— Dziękuję ci, Widziu, z 
całego serca dziękuję — z 
niezwykłym wylaniem mówi
ła. ^— Wszystko, co mi po
wiedziałeś, przejęło mnie 
głęboko. Od jakiegoś czasu 
te same myśli przechodziły mi 
przez głowę, tylko ich tak wy 
raźnie układać nie umiałam. 
Nie jestem, widzisz, ani u-
czoną, ani pod żadnym wzglę 
dem wyjątkową... sama jed
nak nie wiem dlaczego, do
strzegłam już w życiu wiele 
rzeczy marnych i trochę waż
nych... 

Z wesołym uśmiechem do
dała : 

— Nudziłam się okropnie 
i może z nudy wymyślałam 
sobie to wszystko, o czym ty 
daleko lepiej i więcej wiesz 
ode mnie... 

— Czy wiesz o tym, że 
wczoraj, kiedy panna Tere

sa łzawiąc się z czułości opo
wiadała ci radość swoją i ma
my z przypuszczalnego two
jego małżeństwa z panem Ró 
życem, śmiejąc się odpowie
działaś : „Bo to wy wiecie 
•edno, a ja drugie!" Gdy
bym wtedy na ciebie nie pa
trzał, myślałbym, że to stara 
Starzyńska tak mówi ! Proś-
ciejesz, Justysiu, widocznie 
prościejesz... 

Śmiał się głośno, wesoło i 
patrzał na Justynę bardzo 
przyjaźnie. Nagle zagadnął : 

— Czy to prawda, co pa
ni Fabianowa Bohatyrowiczo-
wa, neś Giecołd, mówiła, że 
już nauczyłaś się żąć wcale 
dobrze ?... 

Justyna uśmiechając się po 
kazała mu obie ręce ze stwar 
dniałymi trochę dłońmi i kil
ku szramami od ostrza sierpa 
pochodzącymi. 

— Przez cały prawie ty
dzień po kilka godzin dzien
nie żęłam... Praca to ciężka, 
mniej przecież ciężka niż... 

— Niż co r... 
Z błyskiem oczu dokoń

czyła : 
— Niż wieczne gryzienie 

siebie popielcową myślą : 
„Prochem jesteś i" z dodat
kiem : „Zanim jeszcze w 
proch się rozsypałaś !" 

— Brawo ! Masz słusz
ność ! Są na świecie ludzie, 
którzy od takich myśli na 
prawdę z rozpaczy w proch 
rozsypać się mogą, i ty widać 
do nich należysz ! 

Po chwili z powagą zapy
tał : 

— Czy nie przechodzi to 
sił twoich ? 

Kształtną î silną kibić swą 
prostując odpowiedziała : 

— Czy wyglądam na isto

tę, co ma taką postać, jakby 
do nieba miała się wnet dos
tać ? 

Oboje parsknęli głośnym 
śmiechem, który przez kilka 
sekund wtórował ogromnemu, 
ogłuszającemu ćwierkaniu 

świerszczy w przydrożnych tra 
wach. Znajdowali się w tej 
chwili tuż za stodołą kórczyń-
ską, która ze starymi już ścia
nami, lecz murowanymi słu
py i starannie utrzymywanym 
dachem zdrowo i silnie wy
glądała. 

Przyszła jednak chwila, w 
której Jan wzrokiem ku ulicz
ce pomiędzy zasiekami rzu
ciwszy oczami błysnął, pomię 
dzy ławą a ścianą przecisnął 
się, w przyćmionej jej głębi 
się znalazł i nad głową Justy
ny nfeśmiało, z cicha mówił; 

— Pani zapytuje, dla ja
kiej przyczyny ja markotny 
jestem i nie taftczę ? Przed 
panią jedna to wypowiem, że 
podczas takie wątpliwości 
mnie oblegają, że ni to ży
wy , ni to umarły chodzę i na 
dnie Niemna prawie wolał
bym leżeć niż z takimi wąt
pliwościami żyć... 

Justyna cichych tych słów 
słuchała z pochylony głową i 
jak najprostsza wiejska dziew 
czyna ze zbożowej ściany, do 
której się przycisnęła, długie 
słomy i kruche źdźbła usłych 
ziół wywlekała. Czuła, że gło 
wę jej płomieniem ogarnia 
wzrok uporczywy i namiętny, 
i słyszała szept cichszy jesz
cze niż przedtem : 

— Cudnie te jarzębiny 
czarne włoski pani ubierają... 
î sukienka ta sama, która by
ła podtenczas, jak spoinie jeż 
dziliśmy na Mogiłę... 

Chwilę milczał, a potem 
poprosił : 

— Żebym ja mógł jedną 
gałązkę tej jarzębiny dos
tać... zdaje się, że i przez to 
szczęśliwy byłbym 5 

Szybkim ruchem pąsowe 
grono od białego stanika od
pięła i podając mu je, głowę 
podniosła. Kilka sekund pa
trzeli na siebie, oboje spło
nieni i prawie drżący... Po
tem on gestem namiętnej ra
dości włosy z czoła odrzuciw
szy gałązkę jarzębiny u' gu
zika siermieżki umieścił. 

Tymczasem na niskim płot
ku obok Justyny siedząc Jan 
cięho, ale z zapałem mówił t 

— Pani zapytuje, czy do
prawdy najpierwsze ? Niech 
jutro zginę, jeżeli do tego 
czasu prawdziwe kochanie 
choć raz do serca mojego zaj
rzało ! A czy to może być ina
czej ? Czy ja hrabia albo ary-
stokrat, aby z kwiatka na kwia 
tek przelatywać i tylko sobie 
różne zabawki wymyślać ? W 
naszym wieśniackim życiu do 
bałamuctwa ani czasu, ani 
ochoty nie ma. Jak nie przy
chodziło kochanie, to nie 
przychodziło, a jak przyszło, 
to już i nie przejdzie... 

{Ciąg dalszy nastąpi,) 
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IRENA JOLIOT-CURIE, WIELKA UCZONA BOJOWNICZKA Z malarstwa polskiego 
0 POKÓJ, 0 RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET Macierzyństwo » 
W nocy z 16 na 17 marca zmarła Irena Joliot -

Curie, wielka uczona, córka Marii Skłodowskiej, bojowni-
czka o pokój i wolność. 

TA, która odeszła od nas, 
ta w której pogrzebie, 
uczestniczyli prezydent 

Republiki, najwybitniejsi u-
czeni, przedstawiciele ruchu 
pokoju z całego świata, a 
również cała ludność Paryża 
•— Irena Joliot - Curie wspo 

uczonych owego czasu, prze
de wszystkim swojej własnej 
matki. 

Mogła się zadowolić mia
nem ,.córki małżonków Cu
rie". Ale „laboratorium" było 
jednym z pierwszych słów jej 

dziecięcego słownika i szybko 

« 

'/y 
Irena Joliot-Curie. 

minała często z uśmiechem: 

Jestem symbolem przyjaź
ni między dwoma krajami ; 
krajem mojej matki i krajem 
mego ojca, moją ojczyzną. 

Od dzieciństwa Irena mó
wiła po polsku. Niejednokrot 
nie była w Polsce, najpierw 
jako mała dziewczynka, a na
stępnie od roku 1948 jako 
bojownik o pokój. 

Irena Joliot - Curie była. 
po Marii Skłodowskiej jedną 
z nielicznych w historii ludz
kości kobiet — wielkich u-
czonych. To ona ze swoim mę 
żem, Fryderykiem Joliot i kil 
ku uczonymi odkryła w latach 
1932-34 sztuczną promienio
twórczość, której zawdzięcza
my stos atomowy, źródło ener 
gii atomowej. Ponieważ była 
świadoma odpowiedzialności 
uczonych w ogóle, a również 
swojej własnej odopwiedzia!-
ności za to, by energia ato
mowa była stosowana dla ce
lów pokojowych — Irena dzie 
liła swój czas między pracę 
naukową ,a społeczną. 

Z YCIE IRENY, zmarłej w 
wieku 59 lat, można po 

równać do bajki ,w której wie 
dza występuje w roli wróż
ki. W roku jej urodzenia, w 
r. 1897, rodzice jej zaczęli 
badania nad radem. Dziew
czynka miała ô lat, gdy Na
groda Nobla uczyniła jej ro
dziców sławnymi na całym 
świecie, przy czym fotografo
wie i dziennikarze nie oszczę
dzili i dziecka. Od tego cza
su zachowała pogardę dla re 
klamy i sławy. 

Mając 8 lat straciła ojca, 
którego przejechał omnibus. 
Wychowywał ją dziadek, do
któr Curie ,stary komunard, 
republikanin i ateista, który 
wyrobił w niej miłość natury, 
poezji, miłość prawdy i spra
wiedliwości społecznej. Irena 
nie uczęszczała do gimnaz
jum: korzystała z dobrowol
nych lekcji najwybitniejszych 

stało się ośrocfkiem jej ży
cia. 

6} KOŃCZYŁA 17 lat w 
czasie wojny ,matka za

brała ją wtedy ze sobą. Prze 
świetlały rannych przy pomo
cy umieszczonych na autach 
rentgenowskich aparatów ob
jazdowych. Samochód prowa 
dziła wzdłuż frontu sama mat 
ka Ireny — Maria Curie. Tu 
taj — powiedziała mi kiedyś 
Irena — nauczyłam się nie
nawidzić wojny. Po zawarciu 
pokoju Irena nadal pracowała 
ze swoją matką, którą uwiel
biała, która było dla niej 
najdroższą, najbliższą istotą, 
powiernicą i przyjaciółką. 

Pewnego dnia 1925 roku, 
a było to wtenczas, gdy Irena 

przygotowywała pracę doktor 
ską, spotkała w laboratorium 
matki młodego fizyka, Fryde
ryka Joliot. W październiku 
1926 r. wyszła za niego zó 
mąż. Po roku urodziła córkę 
Helenę, obecną panią Lange 
vin. Wnuk Piotr urodził się 
w 1932 roku za życia Marii 
Curie - Skłodowskiej. Wiel
ka uczona przeżyła także ra
dość odkrycia sztucznej pro
mieniotwórczości przez córkę 
i zięcia. O tym wielkim od
kryciu Irena Joliot - Curie mó 
wiła po prostu : „Jesteśmy 
szczęśliwi, że mogliśmy kon
tynuować prace badawcze na 
szych rodziców nad radem". 

Nagroda Nobla (trzecia w 
rodzinie Curie) ukoronowała 
w 1935 roku prace małżon
ków. W następnym roku Irena 
została mianowana przez rząd 
frontu ludowego ministrem. 
Podczas wojny pomagała mę 
żowi w ruchu oporu... 

T A wyjątkowa kobieta była 
nie tylko wielką uczoną. 

Była zawsze czułą matką i 
n&wet, rzecz nieoczekiwana, 
doskonałym sportowcem: pły
wała, Jeździła na nartach, na 
łyżwach, wiosłowała, uprawia
ła alpinizm, wykazując wiel
ką żywotność. Brzydziła się 
wszystkim co było powierzcho
wne i nieprawdziwe. 

Była przekonana o koniecz 
ności walki o prawa kobiet, 
0 równouprawnienie i o u-
strói bardziej sprawiedliwy, 
„Nie można się zgodzić na 
ustrój, w którym pali się kawę 
1 zboże, aby nie dopuścić do 
obniżki cen na giełdach, pod 
czas gdy miliony ludzi głodu 
ją. Nie można zgodzić się na 
społeczeństwo, które dopusz
cza możliwość wojny. Wierzę 
jednak, że ludzkość potrafi u-
sunąć to niebezpieczeństwo", 
— te prawdy głosiła. 

rl^A kobieta ponad wszystko 
kochała prawdę, wielką 

miłością darzyła naturę i lu
dzi, wierzyła w ludzi i nieo
graniczone możliwości rozwoju 
człowieka. I dlatego Irena -
Joliot - Curie pozostanie dla 
ras nie tylko bohaterką wie
dzy, ale również wzorem Jak 
żyć. 

S 

\ 

Z  T E K I  S A T Y R Y  

T A J E M N I C A  
— Wie pan co, panie Paź-

dziorek, opowiem panu cieka
wą historię o Krzakównie... 

— Będę pani bardzo wdzięcz 
ny, droga pani Perełko. Właś
nie idę z wizytą do kilku przy
jaciół, i jeśli historia jest za
bawna, chętnie ją im opowiem 

— Niechże pan nie robi 
głupich dowcipów! Musi mi 
pan przyrzec, że nie powie pan 
tego nikomu, ale to absolut
nie nikomu! 

— Wprost przeciwnie, zapew 
niam panią, że to opowiem 
wszystkim, ale to absolutnie 
wszystkim ! 

— To jest sprawa bardzo de 
likatna; gdyby pan to dalej 
rozpowiedział, może z tego po
wstać tragedia rodzinna. 

— Powiem pani otwarcie : 
Może się zdarzyć ,że zatrzy
mam na ulicy zupełnie niezna 
j omego człowieka i opowiem 
mu historię Krzakówny. 

— A więc nie ma pan ocho
ty milczeć? 

— Owszem, będę milczał, kie 
dy pani będzie mi opowiadać 
tę historię. Ale natychmiast 
potem pójdę i będę rozgłaszał 
ją na prawo i lewo. 

— A więc nic panu nie po
wiem! 

— Doskonale. Do widzę... 
— Zaraz! Przecież pan sam 

rozumie, co by było, gdyby się 
o tym dowiedziała Krzaków-
na? 

— Ależ oczywiście. Sam jej 
to opowiem! 

— O Boże! Pan jej powie, 

że słyszał to ode mnie? 
— Jasne! 
— Z pana to dziwny czło

wiek. Z własnej woli pozba
wia się pan pikantnej historii. 
Niech mi pan przyrzeknie cho
ciaż, że przez pół roku pan te 
go nikomu nie opowie. 

— Bardzo żałuję, ale takie
go przyrzeczenia nie mogę dać. 
Puszczę to w obieg jeszcze dzi
siaj. 

— Dlaczego pan jest taki nie 
możliwy? 

— Jestem tylko szczery: In
ni przyrzekają tajemnicę, a po 
tem i tak opowiadają. 

— W takim razie nie dowie 
się pan historii Krzakówny. 
Niech mi pan przynajmniej 
przyrzeknie, że nie opowie pan 
tego pracownikom „Eximpexu" 

— Do nich pójdę na samym 
początku. 

— Niechże pan chociaż nie o-
pcwiada tego kobietom. 

— Też coś! Mamy równou
prawnienie. Kobietom też o-
powiem. 

— Dlaczego mnie pan tak mę 
czy? Co ja panu zrobiłam? Bła 
gam pana, niech mi pan cho
ciaż da słowo, że pan tego nie 
opowie pani Kitwasińskiej... 

— Nie znam jej. A gdzie o-
na mieszka? 

— Na placu Konstytucji 25, 
mieszkanie 76. 

— Chwileczkę, tylko sobie 
zanotuję. Jej także opowiem. 
No więc niech pani opowiada! 

— To okropne! Jestem zda
na kompletnie na pańską łas

kę i niełaskę. A więc niech pan 
słucha; Wczoraj wieczorem, o 
godzinie pół do jedenastej, 
Krzakówna... 

Laszlo Tabi 
(Z węgierskiego przełożył R.S.) 

Drzeworyt ten, to dzieło Hisz
pańskiej Neumanowej znajdu
je się w sprzedaży w księgar
niach i domach wydawniczych 
w Polsce po cenie 10 zł. i cieszy 
się dużą popularnością i po

pytem. 

Ł A T W A  P R Z E  
Wiele zmartwienia sprawia 

dobra jeszcze suknia, której nie 
można nosić, bo jest za krótka 

PORADNIK DLA GOSPODYŃ 

DOSKONAŁYM dodat
kiem do zupy, jest ma
karon z ziemniaków. 

Gdy zupa jest gotowa, nale
ży obrać ziemniaki, licząc je 
den duży na talerz zupy, wy
myć je i utrzeć na grubej tar 
ce do jarzyn. Następnie do-

4brze opłukać z mąki ziemnia
czanej na cedzą ku i wrzucić 
do zupy. Ziemniaki ugotują 
się bardzo szybko. 
•XJRZ najlepiej zbiera z 

mebli i z podłogi mięk
ka, flanelowa albo wełniana 

1. Suknia wizytowa z jasnej 
wełny, o kroju „princess<f. 
Środkiem tylu biegnie szew, w 
dole fałda. Mały stojący kołnie
rzyk. Rękawy trzyćwierciowe. 
Kryte kieszenie wykończone 
patkami. 

2. Suknia z wełny w paski. 
Dopasowany stanik, przedłużo
ny i zaznaczony na linii bioder 
plisą poprzeczną. Stanik zapięty 
z tylu. Stojący ko\nierzyk z ko
kardą. Rękawy trzyćwierciowe 
wszyte nisko. Spódnica układa
na w kontrafałdy. 

3. Suknia o nowej linii. Sta
nik dopasowany zaszewkami. 
Rękawy trzyćwierciowe z bufa
mi. Duże fantazyjne kieszenie, 
spódniczka kloszowa (pół koła) 
Zapięcie kryte w plisie szeroko 
zastebnowanej na całej długości 
przodu. 

4. Kimonowe wdzianko bez 
rękawów. Wpuszczone kiesze
nie. Zapięcie jednorzędowe. 

5 Garsonka o kroju francu
skim z wełny w paski. Duży 
kołnierz. Zapięcie dwurzędowe. 
Spódniczka układana. 
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szmatka. Dobrze jest przed 
użyciem trochę skropić ją ter 
pentyną. Wtedy kurz nie bę
dzie się unosił w powietrzu, 
a woń terpentyny odświeży 
powietrze w pokoju.. 

jW A kolację i śniadanie trze 
ba podawać również I 

chleb razowy. Nie tylko z u-
wagi na urozmaicenie jedze
nia, ale przede wszystkim dla 
tego, że czarny chleb zawiera 
witaminę B. 

^ DROBINA ' sody, którą 
wiele gospodyń dodaje 

do potraw, aby skrócić czas 
ich gotowania lub dla zacho
wania koloru jarzyn, jest szko
dliwa. Niszczy witaminy za
warte w jarzynach, a tym sa
mym obniża ich wartość od
żywczą. 

^^BY kasza jęczmienna lub 
jaglana była sypka i nie 

sklejała się, należy gotować 
ją następująco: kaszę wypłu
kać kilkakrotnie, wsypać do 
garnka, pamiętając, że przy
będzie jej 3—4 krotnie. Do
dać trochę tłuszczu i nalać 
wody (na szklankę kaszy — 
3 szklanki wody). Kaszę po
stawić na ogniu, mieszać aż 
ziarna wchłoną wodę. Następ 
nie zagotować ją, osolić, po
stawić na małym ogniu, albo 
na brzegu kuchni. Potem 
wstawić do piecyka, aby się 
U prażyła. 

W okresie zimy — jaja ma 
ją blade żółtka. Toteż 

ciasto po upieczeniu nie ma 
apetycznego żółtego koloru. 
Sok z marchewki dodany do 
ciasta, nada mu kolor i ape
tyczny wygląd. 

BY naleśniki nie przywie 
rały do patelni, należy 

przed użyciem wysypać na 
nią łyżeczkę soli i dobrze wy 
prażyć na ogniu. Następnie 
ról zsypać, patelnię wytrzeć 
dokładnie czystą suchą ście-
reczką i smażyć. 

lub za wąska czy wytarta pod 
pachami. 

Lepiej mieć jedną sukienkę, 
którą można włożyć, niż kilka 
nie nadających się do noszenia 

Przed zeszyciem należy pas 
sfastrygować, suknię przymie
rzyć i sprawdzić czy materiał 
wszyty jest równo ,czy nie fa
luje i dopiero wtedy zeszyć. Po 
skończonej pracy wypruć fastry 
gę, rozprasować szwy przez mo
kre płótno i odprasować starań 
nie całą suknię. 

Przeróbka ta nie wymaga 
wielkich umiejętności krawiec
kich i przy dobrych chęciach 
wykonamy je same. 

Przerobiona suknia, wypra
sowana i odświeżona, będzie 
nam jeszcze długo służyć. 

Ciekawostki 
ze świata 

Fara — to maleńki punkcik 
na mapie Włoch, mieścina na 
wysokości 211 m nad poziomem 
morza zamieszkiwana przez 
2.047 mieszkańców. Ciekawy 
zwyczaj wprowadzono tu w 18 
wieku i zachowano do dziś. O-
to ra zw ciągu roku 5 lutego 
kobiety z Fara stają się całko
witymi „paniami miasta", prze 
chodzą w ich ręce wszystkie 
„męskie" funkcje. Kobiety zbie 
rają się w kawiarniach, grają 
w bilard i w karty, podczas gdy 
mężczyźni pozostają w domu 
i robią „wielkie pranie", przy
gotowują posiłki. Odbywają się 
też w tym dniu wielkie bankie
ty, na które wstęp mają tylko 
kobiety, święto ma charakter 
wesołej zabawy. Wszystko od
bywa się w tym dniu „na o-
pak". Nawet na balu, który 
kończy ten dzień, tylko „panie 
wybierają". 

• 
Chorych na grypę nie będzie 

zapewniają pracownicy nauko
wi z Państwowego Instytutu 
Higieny w Warszawie. Bo ba
dania naukowe doprowadziły 
niedawno do uzyskania szcze
pionki w dużym stopniu uod-
parniającej organizm ludzki 
na zakażenie grypą. Przepro
wadzono dotąd próbne szcze
pienia u 180 tysięcy osób. Ze
brane dzięki temu doświad
czenia wykazały czterokrotne 
zmniejszenie liczby zachoro
wań na grypę wśród osób szcze 
pionych. 

• 
Piętnastolatki zasiadają na 

jednej szkolnej ławie obok ko
biet 50-letnich. 

Gdzie? To proste — w hare
mie szeika państwa Kuwait w 
Azji. Dziwić się nie ma czemu. 
Ten władca mahometański lu
bi dobrze zjeść a i żony jego 
się nudzą. Więc założył on im 
ostatnio wzorową szkołę gospo 
darstwa domowego, w której 
wykładają nauczycielki spro
wadzone z Europy. 

CU 

i poniewierających się w sza
fie. W myśl tej zasady spró
bujmy przerobić nasze suknie, 
połączyć je z innym materia
łem, tak by mogły nam służyć 
jako przyjemne, codzienne ubra 
nie. 

Sukienkę możemy przerobić, 
na spódniczkę lub — jeśli wyj
dzie — na spódniczkę z boler-
kiem, do której będziemy; nosić 
sweterek lub bluzeczkę. Zbyt 
krótką suknię możemy podłużyć 
innym materiałem, odpowied
nio dobranym kolorem i gatun 
kiem. 

Przy łączeniu materiału pa
miętać należy, że najlepiej jest 
łączyć materiały gładkie, o 
dwóch różnych kolorach. Na 
przykład beżowy lub popielaty 
z brązowym, niebieski z grana
towym lub brązowy z rdzawym 
Oba te kolory, w różnych od
cieniach, są teraz bardzo mod
ne. 

Jeśli chcemy przerobić suk
nię z materiału wzorzystego w 
kratkę lub w paski, połączmy 

z gładkim materiałem. Prze
robiona suknia może być bar
dzo ładna i chętnie będziemy 
ją nosić. Aby jednak przeróbka 
się udała, trzeba wykonać ją 
starannie. 

Model, który podajemy, jest 
bardzo łatwy do wykonania. 
Suknia ma wstawiony karczek 
(krojony wraz z rękawkami ki 
mono). Można podłużyć suknię 
u dołu pasem dowolnej szero
kości. 

Mcwzeczetii a âtatifcâ 
utieCe &ie mecui 

Monaco przygotowuje się do uroczystości zaślubin księcia Rai
niera z aktorką - milionerką, Grace Kelly. Na wystawach 
wszystkich sklepów tego minia 
turo.wego państewka znajduje j 

się portret młodej pary. 

Babki. Babki. Babki 
Wiele kobiet uważa, że pie

czenie ciast i tortów wymaga 

NA WESOŁO 

— Czy wierzy pan w mi
łość od pierwszego wejrzenia? 

— Nie. 

— To proszę na mnie po 
patrzeć drugi raz. 

• 
—• Więc pani nie chce ze 

mną zatańczyć? 
— Niestety, jestem bar

dzo wybredna!!! 
— A ja nie. widzi pani!... 

• 
— Karolku! Cóż ty tak 

sam biegasz po mieście? 
— Wiesz, mój drogi, mo

ja żona ma tyle pracy w do
mu, że wprost patrzeć na to 
nie mogę i uciekam z domu* 

specjalnych umiejętności. Nie
prawda! To nie jest filozofia 
i każde ciasto uda się na pew
no bez żadnych czarów, jeśli 
wypełnimy wszystkie warunki, 
a przy umiejętnej organizacji 
będzie zwykłą, przyjemną pra
cą. Należy tylko: a) przesiać 
mąkę i postawić w ciepłym 
miejscu by się ogrzała; b) ku
pić świeże drożdże. 

Ciasto drożdżowe może być 
parzone lub zwykłe. Parzone 
szybciej wyrasta i dłużej utrzy 
mu je wilgoć. Wyrabiamy 30-40 
minut, aż się odlepi od ręki 
czy łyżki. Stawiamy w ciepłym 
miejscu do wyrośnięcia (+20 
stopni C). Nakładamy do jed
nej trzeciej formy i znów cze
kamy aż wyrośnie. 

Baby parzone. — Rozczyn: 
25 dkg mąki (wrocławskiej), 
pół litra mleka, 10 dkg droż
dży, 10 żółtek, 30 dkg cukru, 
sól. Ciasto: 75 dkg mąki, 30 

dkg margaryny lub masła, ro
dzynki, wanilia, skórka poma
rańczowa. Mąkę zalać wrzą
cym mlekiem i starannie wy
mieszać, by nie było grudek; 
drożdże rozpuszczone w ciep
łym mleku dodać do przestu
dzonej masy wraz z żółtkami 
utartymi z cukrem i postawić 
by rosło. Do wyrośniętego roz-
czynu dodać resztę mąki, cie
płe masło i dodatki, wyrobić; 
kłaść do wygrzanych form bab 
kcwych, a gdy wyrośnie piec 
około 1 godziny. Przestudzone 
baby wyjmować ostrożnie i 
zmieniać położenie ciasta; po
lu krować. 

Babka piaskowa : 25 dkg ma
sła utrzeć na pianę, dodawać 
po jednemu 5 całych jajek, po 
trochu 25 dkg cukru-pudru i 
dalej ucierać; następnie wsy
pać 25 dkg mąki, dodać skórkę 
i sok z cytryny. Wlać do wy
smarowanej formy i piec go
dzinę. 

DLA NAJMŁODSZYCH 
Gdy karmimy małe, kilku

miesięczne dzieci, nie zaiOsze 
pokarm trafia z łyżki prosto w 
otwartą *buzię. Często spływa 
po brodzie ,a potem po śliniacz
ku na ubranko, które już po 
jednym karmieniu jest zupełnie 
brudne.. Bardzo praktyczny w 
takich wypadkach jest ślinią-

czek z kieszonką u dołu, zrobio
ny z ceratki. Możemy zrobić go 
z kawałka peleryny przeciwde
szczowej albo z ceratki. 

Pokarm, spływający po śli-
niaczu zatrzyma się w kieszon
ce. Po jedzeniu śliniaczek nale
ży umyć i wytrzeć do sucha 
ściereczką. 
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PRASA MIĘDZYNARODOWA 
0 WYWIADZIE GUY MOLLET 
N A  Ł A M A C H  « U . S .  N E W S »  
W 

YWIAD udzielony przez premiera Guy Mollet tygodniko
wi amerykańskiemu „U S News" wywołał głęboki od
dźwięk w prasie międzynarodowej na łamach, której u-

kazały się liczne komentarze, 
nych większości krajowej. 

W Waszyngtonie sam Dulles 
komentował oświadczenia pre
miera francuskiego. Prasa a-
merykańska na ogół wyraża pe 
wne niezadowolenie. Prasa izo-
lacjonistyczna uważa że kryty
ki premiera francuskiego pod 
adresem polityki amerykań
skiej potwierdzają słuszność 
odmowy z ich strony odnośnie 
zwiększenia sumy dolarów 
przeznaczonych na pomoc dla 
zagranicy. I tak „New York 
Daily News" pisze : 

„Cieszy nas bardzo, że tak 
wybitna osobistość jak p. Guy 
Mollet potwierdza starą tezę i-
zolacjonistów amerykańskich, 
według której nie można kupić 
ani przyjaciół ani przyjaźni". 

„Deklaracje p. Mollet, doda
je pismo, potwierdzają, że Sta
ny Zjednoczone trwonią miliar
dy dolarów na pomoc dla za
granicy w taki sposób, że wy
wołują nienawiść tych wszyst
kich, którzy korzystają z niej". 

Pragnąc zatrzeć złe wrażenie, 
wywarte przez tego rodzaju ko
mentarze, rzecznik Departamen
tu Stanu oświadczył korespon
dentowi AFP, że deklaracje p. 
Guy Mollet zawierają również 
„elementy pozytywne". 

W Londynie 
Deklaracje Guy Mollet nie 

zostały jeszcze oficjalnie komen
towane w Londynie. 

Jednakowoż rzecznik Foreign 
Office oświadczył, że rząd bry
tyjski i francuski stale obradu
ją nad różnymi zagadnieniami 
międzynarodowymi o których 
premier francuski wspomniał w 
swoim wywiadzie. 

Prasa brytyjska zajęła na 
ogół dość przychylne stanowi
sko wobec oświadczeń premiera 
francuskiego. Dziennik „Eve-
ning Star" pisze : 

„Należy interpretować tę bru
talną szczerość jako przejaw 
niezależności, który powinniś
my cenić i podziwiać. 

„Daily Herald" organ partii 
pracy komentuje w tych sło
wach wywiad Guy Mollet : 
. „Skoro premier rządu zmu
szony jest do wykorzystania ła
mów dziennika amerykańskie
go, w celu powiedzenia nieprzy
jemnej prawdy, swym sprzy
mierzeńcom, stanowi to sensa
cyjne wydarzenie dyplomatycz
ne, które *oznacza, że normal
ne metody dyplomacji nie dają 
rezultatów. 

„Sir Anthony Eden nie uczy
nił nigdy kroku tak gwałtow
nego i decydującego, dodaje 
dziennik, ale polityce zachod
niej przyda się może podobny 
wstrząs; 

„Francja również — stwier
dza w konkluzji dziennik — 
znajduje się w trudnej sytuacji. 
Ale podniosła przynajmniej 
glos. Stosunki między mocar
stwami zachodnimi uległy zna
cznemu pogorszeniu". 
Komentarz Chruszczowa 

Na przyjęciu, wydanym na 
część premiera Szwecji Chrusz-

jak również w kołach politycz-

czow oświadczył dziennikarzom: 
Wywiad ten podoba się nam, 

zwłaszcza część, która odnosi 
się do rozbrojenia". 

Chruszczow wyraził szczegól
ne zadowolenie z tego, że pre
mier francuski postawił spra
wę rozbrojenia na pierwszym 
miejscu, podczas gdy na konfe
rencji- genewskiej zagadnienie 
to stanęło na trzecim miejscu. 

„Skoro •problem rozbrojenia, 
dodał on — zostanie rozwiąza
ny, łatwiej będzie osiągnąć roz
wiązanie problemu niemieckie
go i innych". 

„W pierwszej mierze winien 
być zapewniony pokój. Ludzie 
pragną żyć w pokoju. Jeśli zaś 
wysuwając kwestię niemiecką 
pragnie się przemawiać do nas 

„i pozycji siły", 
sobie sprawę, że i 
my również siłę". 

należy zdać 
my posiada-

Pismo jugosłowiańskie „Poli-
tika" pisze ze swojej strony : 

„P. Mollet potwierdził tylko 
to, co można było przypuszczać 
o tendencjach polityki francu
skiej od chwili dojścia do wła
dzy obecnego rządu. A miano
wicie, że realizm i polityka 
konstruktywna zastępują stop
niowo, ale w sposób decydują
cy dawną politykę bloków, o-
graniczoną i dogmatyczną. 

Można tylko z zadowoleniem 
przyjąć objawy zdrowego rea
lizmu francuskiego męża sta
nu. Wysiłek ten, zmierzający do 
odrzucenia pozycji dogmatycz
nych i skierowania polityki za
chodniej na torij konstruktyw
ne, powinien spotkać się z po
parciem tych wszystkich, któ
rzy pragną złagodzenia napię
cia międzynarodowego". 

« » Afera niedyskrecji 
• UŻ blisko miesiąc ciągnie się przed paryskim trybunałem 

wojskowym „afera niedyskrecji" — sprawa o przecieka-
nie wiadomości na 

nach... 
temat sytuacji wojskowej w Indochi-

DWA 
CHARAKTERYSTYCZNE 

ZEZNANIA 
Dwa incydenty na procesie 

„niedyskrecji" w jaskrawy spo
sób ujawniają jego prawdziwą 
treść. Po pierwsze zeznanie jed 
nego z oskarżonych b. wyższe
go urzędnika Komitetu Obro
ny Narodowej — Labrusse'a. 
Przypomniał on, że w „New 
York Times" z dn. 9 lipca 1954 
roku zamieszczone było dokład 
ne sprawozdanie wojskowe na 
temat sytuacji w Indochinach, 
zawierające nawet numery dy
wizji. „Te właśnie dane — o-
świadczył Labrusse — figuru
ją w aktach sprawy jako doku
menty Baranesa. Chodzi tu o 
sieć niedyskrecji, która szla od 
Baranesa poprzez ówczesnego 
komisarza policji Dides'a do 
urzędnika ambasady USA w 
Paryżu — Lallier". 

Nazwisko Lallier padło rów
nież w czasie zeznań Mairey'a, 
szefa policji DST (Defense de 
la Sécurité du Territoire). Mai 
rey w całej rozciągłości zdeza
wuował mocodawcę głównego 
oskarżonego Baranesa, komisa 
rza policji Dides'a. świadek 
stwierdził publicznie, że „Di-
des utrzymywał stałe stosunki 
z agentem wywiadu amerykan 
skiego — pracownikiem amba
sady amerykańskiej Lai i*ier 
dostarczając mu systematycz
nie informacji o sytuacji woj
skowej w Indochinach". 

świadek Mairey stwierdził 
więc to samo co oskarżony La
brusse. 

PISMO ŚWIADKA 
WYBOT 

Wczorajsza audiencja proce 
su rozpoczęła się incydentem 
wielkiej wagi. Na ręce trybu
nału przekazane zostało pismo, 
w którym świadek Wybot, szef 
policji „Defense de la Sécuri

té du Territoire" potępił spo
sób, w jaki sędzia śledczy Du-
val prowadzi proces „o niedy
skrecje" 

Pismo to mówiło m. in. : 

„...Sędzia Duval nie posiada 
ani odpowiednich kompetencji 
ani nie dał dowodów bezstron
ności jakich wymaga prowadzę 
nie śledztwa w tej sprawie. 
Można było to stwierdzić, gdy 
starał się zamazać istotną 
treść procesu przez otoczenie 
go całym szeregiem spraw nie 
mających nic wspólnego z afe
rą niedyskrecji. Jeśli sędzia 
Duval ma dalej prowadzić tę 
sprawę, to należy skłonić go 
do jak najszybszego zakończe
nia procedury śledztwa". 

Po odczytaniu pisma, prze
wodniczący sądu Niveau de 
Villedary oświadczył, że wyso
ki funkcjonariusz policji, szef 
kontrwywiadu popełnił za
mach na niezależność sędziów. 

DZIENNIKARZY W POLSCE 
DO Warszawy przyleciało 3 bm. na 2-dniowy po

byt, wycieczka amerykańskich redaktorów i 
wydawców gazet prowincjonalnych i prowin

cjonalnych stacji radiowych. 

W pracowni malarki 
A L I C J I  H A L I C K I E J  

W skład wycieczki 
wchodzą: — wydawca i 
redaktor dzienników „The 
Spartenberg Herald" i 
„Spartenberg Journal", ze 
Spartenberg w st. South 
Carolina, redaktor i wy
dawca agencji prasowej 
„Herald New Associated 
Press" w Cleveland w sta
nie Ohio, wydawca grupy 
gazet ,,Nixon New Papers" 
w Wabash w stanie India
na. 

Redaktorzy dziennika 
„Times" "w stanie Califor-
nia, redaktorka stacji ra
diowej „Radio - Station 
Weis" z Hashwilles w sta 
nie Nord Carolina. 

Wydawcy dziennik^ 

,.Stanford — Herald" z 
Gutenterstfiel w stanie A-
lamala. 

Redaktor stacji radio
wej (Radio-Station Wo-
ne) z Deitouth w stanie 
Ohio. 

Marcel R. Dinrix, prze
wodniczący stowarzysze
nia „U. S. Society Of E-
ditiths And Commenta-
tions z Nowego Jorku — 
kierownik wycieczki. 

Jak dotąd wycieczka 
z w i e d z i ł a  c a ł y  B l i s k i  
Wschód, oraz południo 
wą i zachodnią Europę. Po 
2-dniowym pobycie w sto
licy Polski, wycieczka u-
daje się w dalszą podróż 
do Moskwy. 

Wydarzenia tygodnia 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Ś r o d a  

W Sztokholmie rozpoczęła 
obrady nadzwyczajna sesja 
Światowej Rady Pokoju. Ńa 
porządku dziennym stoi jed
na sprawa, ale najważniej
sza — rozbrojenie. 

• 
W miarę przybycia posił

ków zaostrza się sytuacja w 
Algerze. W Konstantynie 
kupcy muzułmańscy ogłosi
li strajk, coraz liczniejsze 
są starcia z powstańcami. 

• 

Premiera cyrku moskiew
skiego w Welodromie Zimo
wym spotkała się z ogro
mnym sukcesem. Cała prasa 
paryska jednomyślnie pod
kreśla doskonałość całego 
programu, a zwłaszcza tresu
rę niedźwiedzi. Klown Po-
pow podbił serca publiczno
ści paryskiej, która ochrzci

ła' go mianem 
moskiewskżiegó 

,gawrosza 

Rozpoczął się szereg straj
ków w metrze paryskim, 
mających na celu polepsze
nie. warunków pracy i płac. 

C z w a r t e k  
Robert Lacoste, minister 

rezydent w Algerze przybył 
do Paryża i odbył rozmowę 

z Guy Mollet w wyniku 
której doniósł,, że zostaną 
wzmożone wysyłki posiłków 
do Algeru, potrzebnych dla 
„pacyfikacji", bez której nie 
może być wolnych wyborów. 
Decyzjom tym mają towa
rzyszyć reformy. 

W związku z wypadkami 
w Algerze, Edward De-
preux, przewodniczący gru
py socjalistycznych deputo
wanych, w artykule, który 
ukazał się na łamach pisma 
„Demain", oświadczył, że 
tylko rokowania, mogą u-

możliwić rozwiązanie pro
blemu algerskiego". 

Kilka paryskich linii auto
busowych objętych zostało 
strajkiem. Również 3.000 ro
botników arsenału w Lorient 
przerwało pracę na • godzinę. 

Przed opuszczeniem W. 
Brytanii, gdzie bawi od kil
ku tygodni, Georgi Malen-
kow, wicepremier i minister 
Elektrowni ZSRR, odbył 
konferencję prasową w obec 
ności 300 dziennikarzy, foto
grafów, w jednym z salo
nów ambasady radzieckiej 
w Londynie. 

P i ę t e k  

Rada Ministrów obraduje 
nad sprawą wysłania posił-
ków do Algeru. 

W Paryżu rozwija się 
strajk autobusów, którym 

Objętych jest już 72 linii. 

P. A. Halicka przy praęy 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
WIĘZY Z POLSKA 

A HALICKA, która jest 
# przewodniczącą stowa

rzyszenia Obrony Gra
nic nad Odrą i Nysą, odwie
dziła Polskę parę lat temu. 
Poprzez! licznych przyjaciół, 
poprzez siostrę, która ' jest 
konserwatorem muzeum w 
Krakowie, Halicka utrzymuje 
kontakt z życiśm kulturalnym 
Kraju. 

Wystawa jej obrazów, któ
ra obejmie cykl ,.wieczorów 
psryskich" i cykl pejzaży hin
duskich, ma się odbyć w War
szawie, około 15 września. 

Będzie to jej pierwsza wy
stawa w Polsce. 

,,Widziałam — mówi nam 
p. Halicka — Gdańsk, Szcze 
cin, Wrocław odbudowane in
teligentnie, z poczuciem har
monii i piękna. Teraz, chcia
łabym malować Warszawę..." 

Razem z Alicją Halicką 
pragniemy, ażeby te projek
ty stały się rzeczywistością... 

Rozmowę przeprowadziła 

K. L. 

*) Alicja, Halicka jest autorem, 
książki o Paryżu pt. „Hier" (Wczo
raj), która ukazała się w Wydaw
nictwie Pavois. 

W NIEDZIELĘ 8-go KWIETNIA 177 KOLARZY 
WEŹMIE UDZIAŁ W TRADYYJNYM WYŚCIGU 

R 
PARYŻ — 

OKROCZNIE w Wielkanoc 
ny poniedziałek odbywa 
się tradycyjny wyścig ko

larski Paryż—Roubaix. W tym 
zaś roku wbrew tradycyjnemu 
zwyczajowi impreza ta odbę
dzie się w niedzielę 8-go kwiet
nia na trasie długości 252 km. 

W wyścigu tym, który jest 
najważniejszą imprezą przed 
„Tour de France", startować 
będzie 177 kolarzy, reprezentu
jących 8 państw, a wśród nich 
Cieliczka i Stabliński. 

ROUBAIX 
Wielka ta klasyczna impre

za, uważana jest za nieoficjal
ne mistrzostwo świata. Wypró 
bu ją w niej swe siły liczni mi
strzowie jak: L. Bobet, Fores
tier, Hassenforder, Darrigade,. 
Ockers, Gauthier itd. 

Jeśli chodzi o trzykrotnego 
zwycięzcę „Tour de France" — 
L. Bobet, to nie wiadomo je
szcze czy weźmie on udział w 
tym wyścigu, ponieważ lekarz 
zabronił mu startować w ra--
zie gdyby padał deszcz. 

Rzad Bonn przeciw oświadczeniu 
Guy Mollet w sprawie niemieckiej 

W KOMUNIKACIE z dn. 5-go kwietnia ministerstwo Spr. 
Zagranicznych rządu Niemiec zachodnich wyraziło swą 
niezgodę z treścią deklaracji, złożonej przez Guy Mol

let na łamach pisma amerykańskiego „US News and World 
Report". 

W wywiadzie tym premier 
francuski oświadczył, że poro
zumienie w sprawie rozbroje
nia ułatwi rozwiązanie proble
mu niemieckiego. 

„Żaden rząd niemiecki, głosi 
komunikat z Bonn, nie weźmie 
na serio propozycji, zmierzają
cych do zrealizowania odpręże
nia na podstawie uznania, 
choćby tymczasowego, rozbicia 
Niemiec". 

„W pfełnej zgodzie, dodaje ko
munikat, ż rządem francuskim, 

brytyjskim i amerykańskim, 
rząd federalny zawsze twier
dził, że jedynie po zjednoczeniu 
Niemiec i po utworzeniu syste
mu bezpieczeństwa, zadawala
jącego dla wszystkich krajów, 
można będzie wszcząć z pewny
mi szansami sukcesu, rokowa
nia o rozbrojenie". 

To stanowisko, jak wiadomo 
doprowadziło do fiaska konfe
rencji genewskiej, przez żąda
nie mocarstw zachodnich wcie
lenia Niemiec zjednoczonych 
do OTAN'U. 

KŁOPOT Y  BONSKICH ODWETOWCOW 
ODWETOWCY bońscy nie mają dziś łatwego życia. Wystarczy przejrzeć ich pi

semka, aby przekonać się, że gnębią ich nielada kłopoty. W 11 lat po upadku 
III Rzeszy coraz bardziej zawodne jest operowanie argumentami, które dawniej, 

zwłaszcza w okresie nasilenia ,,zimnej wojny", mogły jeszcze oddziaływać na mniej 
uświadomionych politycznie lub cierpiących nędzę przesiedleńców. 

la" 
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Wbrew intencjom i wysiłkom 
bcńskich rewizjonistów pro
blem przesiedleńców ze Wscho
du stracił na ostrości. Już sam 
fakt, że masa przesiedleńców 
została włonięta przez gospo
darczy organizm Niemieckiej 
Republiki Federalnej i Niemie
ckiej Republiki Demokratycz
nej oraz fakt, że wielu przesie
dleńcom dobrze się powodzi — 
w poważnym stopniu pokrzyżo
wał plany rewizjonistów. Jeden 
z polityków bońskich, którzy 
bynajmniej nie należą do przy
jaciół Polski Ludowej, powie
dział mi w trakcie dyskusji, że: 
„Gdyby nawet granice Polski 
zostały otwarte dla przesiedleń
ców, to chyba najwyżej milion 
ludzi zechciałby teraz tam po
wrócić, i to przeważnie ludzie 
starzy", 

n EWIZJONIŚCI skarżą sif, 
że ich propaganda nie znaj 

duje należytego poparcia ni w 
społeczeństwie, ani nawet 
wśród władz administracyj
nych. Niedawno takie gazety, 
jak „Est-West Kurier" czy „Der 
Schlesier" podniosły wielkie la
rum, iż poczta bońska nie wy
daje serii znaczków z widoka
mi miast, które należą do Pol
ski. Że koleje podają obok nazw 

niemieckich również i polskie 
nazwy miast na naszych Zie
miach Zachodnich. Że na ma
pach często brak podpisu „Zie
mie pod polską administracją". 
A co gorsza — ich zdaniem — 
z biur turystycznych oraz po
czekalni dworcowych znikają 
mapy rewizjonistyczne, zatytu
łowane : „O czym nie wolno 
nam nigdy zapominać". Chodzi 
tutaj* oczywiście, o polskie Zie
mie Zachodnie. Zaś niemiecka 
poczta zwraca coraz częściej u-
wagę nadawcom, aby obok 
nazw niemieckich podawać na 
listach również nazwy polskie. 

%A#SZYSTKIE te narzekania 
* * i skargi,a nawet groźby 

nie odnoszą już, jak dawniej, 
pożądanego skutku. Biura tu
rystyczne odpowiadają często 
na takie żale, iż nie zajmują 
się polityką, lecz obsługują 
swoich klientów, których nie 
mogą narażać na nieprzyjem
ności wobec władz polskich. 

Coraz częściej bowiem spo 
tykamy w prasie niemieckiej 
opisy z pobytu w Polsce pióra 
Niemców odwiedzających swo 
je rodziny. Piszą oni o zagospo 
darowaniu Ziem Zachodnich, 
o przychylnym stosunku lud
ności polskiej do niemieckich 

gości, o sprawnym załatwianiu 
formalności granicznych i cel

na Pomorzu. 
ANOWIE ci lubują się w 
zestawieniach fotograficz-• 

nych z lat 1939 i 1945. Zapomi
nają Widocznie, że w ciągu mi
nionych 11 lat odbudowano w 
Polsce riie tylko Warszawę, leci 
i dziesiątki innych miast mię-

na które odwetowcy najbar
dziej liczyli. 

JEŚLI korespondent francu
ski czy szwedzki z uzna

niem i podziwem opisze prze
miany na Ziemiach Zachod
nich, „Der Schlesier" albo 

m 
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„B Uczestnicy Ruchu Pokoju żądają odprężenia międzynarodowego a nie uzbrojenia" — pan 
kartę zaopatrzoną w wyżej wymieniony napis (z prawej strony na zdjęciu) nosił młody męż
czyzna, który manifestował na ulicach Monachium wraz z setkami innych młodych Niem

ców przeciwko polityce remilitaryzacji Adenauera. 

W I O S N A  

nych, słowem, piszą prawdę, 
której nie chcą znać rewizjo
niści. Oczywiście, takie opisy 
krzyżują plany rewizjonistycz
nych gadzinówek, które bez 
przerwy opisują nędzę Wrocła
wia, Szczecina czy „dzikie po-

dzy Odrą i Nysą. Ale to, czego 
nie chcą dojrzeć oczy rewizjoni
stów, dostrzegają już dzisiaj co
raz częściej baczni, choć nie za
wsze Polsce przychylni kores
pondenci zagraniczni, i to z ta
kich krajów oraz z takich pism, 

<#0 
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„Schlesische Rundschau" — 
znajdzie jeszcze od biedy dla 
swoich czytelników jakieś wy
tłumaczenie. A więc powiedzą, 
że przyczyną tego jest stara 
przyjaźń Polski i Francji i od
wrotnie oraz nienawiść do Nie 
mieć militarystycznych, albo 
też — jeśli chodzi o Szwecję 
czy Danię — że krajom tym za 
leży na polskim węglu. Ale jak 
wybrnąć z sytuacji, kiedy ame 
rykańscy korespondenci nie 
kryją swego uznania dla wysił
ków narodu polskiego, który 
powrócił na prastare ziemie 
piastowskie i zagospodarował 
je. A właśnie ostatnio, w pra
sie amerykańskiej ukazało się 
niemało takich sprawozdań. 
Często były one krytyczne, czę
sto nie pozbawione błędów, 
lecz wszystkie stwierdzały po
nad wszelką wątpliwość, iż Pol 
ska stanęła mocno nad Odrą 
i Nysą. 

n RASA rewizjonistyczna prze 
milczą, oczywiście, te spra

wozdania przychylne Polsce, a 
jeśli już cytuje, to tylko uryw
ki wypaczające sens całego a-
męrykańskiego reportażu. Ale 
cóż miał zrobić „Der Schlesier" 
w swoim marcowym numerze z 
korespondencją tak poważnego 
publicysty, jak pan Sulzberger 

z dziennika „New York Times"? 
Przecież jeszcze kilka lat temu 
tenże Sulzberger stał po stronie 
rewizjonistów niemieckich, cy
towano go więc chętnie i wszę
dzie, wynosząc pod niebiosa ja
ko „prawdziwego przyjaciela 
narodu niemieckiego..". 

I oto tenże Sulzberger przy
jeżdża do Polski, ogląda włas
nymi oczami Ziemie Zachod
nie, przybywa do Wrocławia i 
nie tai Swojego uznania dla 
tego co zobaczył. „Obecnie nie
miecko-polska granica jest fak 
tem, który może być zmienio
ny tylko pwez wojnę... Każdy 
wie, iż wojna nie wchodzi w 
rachubę" — napisał Sulzber
ger pod wrażeniem tego, co wi
dział w Polsce. 

^ óż więc powiada ną ta 
^ „Der Schlesier"'? Pisze W 
ten sposób: „Amerykański ko
respondent w swoich końco
wych wnioskach lekkomyślnie 
i bezkrytycznie powtarza fraze
sy polskiej propagandy..." Nie
łatwo jest dzisiaj być w Niem
czech zachodnich redaktorem 
rewizjonistycznego pisma. Je
śli trzeba napadać na tych ko
respondentów, którzy, mimo 
niechęci do Polski Ludowej, 
nie potrafią zataić faktów, 
których wymowa dla nikogo 
już dzisiaj nie ulega wątpliwo
ści, cóż pozostaje do roboty? 

Dalej podżegać do wojny, na 
przekór zdrowemu rozsądkowi 
oraz wszystkim tym ludziom, 
którzy również w Niemczech 
zachodnich myślą o pokoju, a 
których jest niemało. 

Jeśli w 1956 roku pisma re
wizjonistyczne przypominając 
35 rocznicę plebiscytu na Gór
nym śląsku, domagają się przy 
tej okazji granic z 1914 roku, 
możemy zrozumieć, w jakiej 
sytuacji znaleźli się polakożer
cy w Niemczech zachodnich. 
Jakiż poważny człowiek bo
wiem uwierzy dziś w Niem
czech w takie brednie? 

Nie łudźmy się jednak, że za 
przestaną swej działalności. 
Będą nadal judzić, dopóki bę
dą mieli patronów gotowych 
wesprzeć ich hojną dłonią. A 
patronów, którzy zainteresowa 
ni są w podsycaniu rewizjoniz-
mu jest w NRF i poza nią bar
dzo wielu. 
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